
Rok IV, Nr. 96 (845) Wilno, Czwartek 28 kwietnia 1927 r. C e n a  2 6  g r o s z y .

CENA PRENUMERATA: miesięcznie z odnoszeniem do domu iub przesyłką poczt >wą 4 zł. Zagranicą 7 zł. wENA OGŁOSZEŃ: za r ie rsz  milimetrowy przeć* tekstem —25gr,, w tekście—30 gr., za tekstem —10 gr., ogł. mieszkaniowe—10 gr. a a  u .e rsz  petitów" 
kronika reki — nadesłane—35 gr., (za wiersz redakcyjny), nekrologi—25% zniżki, dla poszukujących pracy—50% zniżki, ogł. zagraniczna—50% d.ożej, ogł. cyfrowe i tabelowe o 20% drożej, cgł. z zastrzeżeń cin miejsca 10% drożej, w dnie świąteczne i zs-

miejscowe—15% drożę). Układ ogłoszeń ó-cio łanow y na IV stronie 10-cio łamowy. Term iny druku ogłoszeń mogą być przez adm inistrację dowolnie zm ieniane.

Redakcja i A dm inistracja: JAGIELLOŃSKA 3, 
Telefon 9 9 ^  Czynne od godz. 9 —  3 ippoł. 
N aczelny redaKtor przyjmuje od 2 — 3 'ppoL 
Redaktor działu gospodarczego przyjmuje 
od 8—9 wiecz. Rękopisów  Redakcja nie zw raca. 

Konto czekowe P . K. C. 80.750.
NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY.

0 rebiiilacjt SI. Inusigo.
MOSKWA, 27.1V (Pat). Czwarty Kongres Sowietów zakończ}! svre 

obrady wyboieni 585 członków komitetu wykonawczego.
j e d n a  trzecia  c z ło n k ó w  nie  należy  do p a r t / i  k o m u n is ty czn e j
Pozatem kongres przyjął jeanomyśln.e p ro p o z y c ję  zm ian y  K o n ­

s ty tucji  w tym  k ie ru n k u ,  że K o n g re s  Sow ie tów  zw oływ any  będ z ie  
o d tą d  co d w a  la ta .

W rzeczywistości Jest „trochę" ina^ 
czaj.

MOSKW a , 27.1V. (Pat). Omawiając rezultaty zakończonego os ta ­
tnio .zwartego Kongresu Sowietów ZSSR „Uwiestju" podkreślają, że 
w niezwykle powikłanej i zagrażającej wszelkiego rodzaju trudnościami 
sytuacji międzynarodowej, Kongres Suwietów był bardzo wpływowym 
czynnikiem u lizy m im a spokoju i równowagi.

Znaczenie polityki pacyfistycznej — piszą da’ej „Izwiestja* uwy- 
datn.ło się wyraźnie w sprawozdaniu rządowem i w całej działalności 
Kongresu.

W dniach zamętu, które zaznaczyły się niemal jawną interwencją 
mocarstw w Chinach, prov.okacyjnem wtargnięciem do gmachu am ba­
sady sowieckiej w P lu n i e  oraz rozstrzel.waniem robotników  w Szang- 
naju głosy rozsądku, o drożności i głęuokiego pacyfizmu słychać było 
jedynie z trybuny k o rg resu  sowieckiego. ;

R zą i  sowiecki w osobie Rysów a n*e przestawał ostrzegać o  gro- 
żącem ..iebczpie.zeństwie wzywając inne państwa do zastosowania środ­
ków uniemożliwiających wybuch nowej vo jny  światowej.

Podróż rosyjskiej floty bałtyckiej,
RYtiA, 27 IV. (Pa*), kosyjska flota bałtycka rozpoczyna pierwszego 

maja pod kom endą Wiktorowa dłuższą podróż. Ma ona  odwiedzić Tai- 
lin, Rygę, Kiionję, a także i kilka innych ponów .

ytuacja w Chinach.
Nacjonaliści chińscy chcą pracować dla Chin

PARYŻ. 26 IV. (Pat). Jak  podaje „Le Matin" po zakończeniu koń- 
gresu zebranych w Paryżu europejskich delegatów Kuo-Min-Tangu se­
kretarz generalny komitetu wykonawczego oświadczył, iż zerwanie zk o -  
munistami jest faktem dokonanym, Nacjonaliści chińscy chcą pracować 
dla Ch.n, a nie dla Trzeciej Międzynarodówki.

Akcja r z ą d u  nacjanali&iyw, t 5o w Nankinie.
SZANGHAJ. 27. IV. (Eat). Generał Czung Kai S iek zawiadomił 

przedstawicieli oanków i izb handlowych w Nankinie, że rząd nacjona­
listyczny wezwał gubernatorów wojskowych Sun-Czuan Fanga i Czang- 
ózo-Szanga, których delegaci przybyli do Nankinu do zawarcia pokoju 
i o b jęd a  dowództwa nad armjami swych prowmcyj.

Anglja o położeniu w hankou.
R ^G A , 27 IV. (ATE). Z Londynu donoszą, iż na posiedzeniu Izby 

Gm.n, które się zebrało poraź pierwszy po wakacjach przedstawiciel 
rządu angielskiego oświadczył, że ostatnie wydarzeni? w Chinacn wska­
zują, iż komunistyczny rząd chiński w Hankou jest zupełnie bez ś rod ­
ków finansowych i ma władzę tylko nad mułem okolicznem terytorjnm.

He kosztować będzie Ang.ję wysyłka wojsk do Szanghaju.
L O N D Y N ,'27 .IV. (Pat). Ministe? wojny oświadczył w Izbie Gmin, 

że koszty, spowodowane wysyłką wojsk do Szanghaju, w okresie dc! 
końca marca r. b. obc.ążą budżet armji st-mą 950 tys. funt szt.

Co się tyczy dalszych wydaików poczynionych w związku z eks­
pedycją wojskową w kwietniu, to dotychczas wynoszą one oko ło  250 
tys. funt. szterl.

Specjalny trybunał.
LONDYN, 27.IV. (Pat). W deDeszy z Pekinu donosi: „Times* o 

utworzeniu specjalnego trybunatu wojskowego, który ma sadzić osoby 
aresztowane w ambasadzie sowieckiej.

Powódź.t
BERLIN, 27. IV. (Pat.) W dorzeczu Łaby, Odry i Wisły powódź rozszerza ~.ą 

coraz  bardziej i przybiera katastrofalne rozmiary. Pod Schwerinem ł  ab i przerwała 
tamę, zalewając ca łą  okolicę ,  W ad o m o śc 1 z  te renó w  zalanych dtchodz-j *v)ko z t r u ­
dnością. DOiiieważ powódź w połączeniu z orkanam i panująceini od dwóch drn prze r­
wała połączenia telefoniczne.

„Nie na to mamy się oglą­
dać, co istnieje, co istniało, 
lecz tworzyć niebywałe:  —  wolną,
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ZiiiiiKK łMwschottnlsj lu p y . .
Związek Literałów we Lwowie 

postanow ił wziąć na siebie inicja­
tywę ponownego zbadania i wy­
świetlenia sprawy Stanisława Brzo­
zowskiego. ■ Szerokim sferom czy­
telników polskich nazwisko to nic 
luo bardzo mało powie. Niżej pod­
pisany nie waha się jednak nazwać 
Brzozowskiego myślicielem, którego 
najbardziej brak dziś Polsce.

Urodzony w r. 1878-ym, młodo, 
bo w 22-in. r. rozpoczął działalność 
pisarską, której okres najbardziej 
twórczy przypada na lata 1907— 
1911. Wiosną 1911 r zmarł na 
obczyźnie we Florencji. Naieżał do 
obozu socjalistycznego, znaczeme 
jego' jednak aaieko poza sferę so ­
cjalizmu polskiego sięgało. Potęga 
myśli łączy.a się z Dezkoir.promi- 
sowością, z nieubłaganą krytyką 
tego. co w otaczującem gc życiu, 
przedewszystkiem poLkiem, raziło 
słabością, brakiem siły twórczej. 
To»właśnie sprawiło, *e towarzy­
sze partyjni rzucili' nań po tw oine 
oskarżenie o  szpiegostwo i prow o­
kację. Anonimowy sąd partyjny za­
ocznie uznał go w innym, worew pro­
testom ludzi, którzy, m a jąc  go bli­
sko, mieh.doń bczgrauiczne zaufanie. 
Żądanie ponownego zbadania sp ra ­
wy zarówno za życia, jak i po 
śmierci nie zostało wysłuchane. 
P rotesty  O stapa Ortwina, Jędrzeja 
Moraczewskiego, Z Klingera i in­
nych nie doprowadziły do wzno­
wienia i zbadania procesu. Inicja­
tywa lwowskiego Zw. L.teratów, 
przychodząca w lar szesnaście po 
śmierci Brzozowskiego, winna na­
reszcie doprowadzić do ostateczne­
go wyświetlenia tej ponurej i tra­
gicznej sprawy.

Dawne przeszkody w postaci 
nazbyt ciekawych władz zaborczych 
już nie istnieją. Jakież powody 
znajdą przeciwnicy zbadania spr_wv 
Brzozowskiego. Czyżby się bali 
prawdy?

We Florencji mieszka dotąd żo­
na i córka myśliciela. Mają one 
prawo moralne do tego, by na­
zwisko au tora  „Legendy Mloaej 
Poiski"  było uwolnione od zarzu­
tów, których nigdy nie poparto 
dostępnym dla ogołu dowodem 
prawdy. Ma nadewszystko prawo 
do tego sam zmarły pisarz, którego 
zasługi wobec kraju, przez b nie­
licznych tylko były należycie oce­
nione i dziś ulegną zapomnieniu, 
gdy właśnie dziś brak nam czło­
wiek?, który był najsilniejszym 
łącznikiem Polski ze światem Z a­
chodu, niezmordowanym siewcą 
twórczych pierwiastków współczes­
nej kultu-y.

Stanisław Brzozowski całą siłą 
istoty należał do syndykalizmu re ­
wolucyjnego i był na gruncie pol­
skim iedynvm jego przedstawicie­
lem. Był człowiekiem nawskroś 
zachod.i.m, swą rozległą, gorącz­
kową działalnością pisarską prag­
nął Poiskę zrobić cząstką świata 
zachodniego, dzwigaiąc ją na wyż­
szy poziom kultury, ukazując ro z­
legle horyzonty twórczości nie na 
dzień jeden obliczonej, twórczości, 
dającej się mierzyć kategorjami 
historycznemi. Był mistrzem w 
przeszczepianiu czynnej psychiki 
Zachodu na nasz grunt w chwili, 
g jy  „prograiTwm większości Sit r 
oświeconych w Polsce było utrzy­
manie się na znośnym poziomie 
życia codziennego i wyrzeczenie 
się szerokich horyzontów h is te ­
rycznych.

Ten brak myśli, dających plan 
działania na przyszłość, brak p ro ­

gram u występuje dziś jaskrawo w 
społeczeństwie polskiem. Jest to 
niewątpliwie rezultat owego okre­
su, gdy ideały narodowe zamyka­
no w ciasnych ramach t. zw. o r ­
ganicznej pracy.

A Z a th o a  dzisiejszy? Tam tętno 
życia jest inne, tam chaos pojęć 
nie s.ęga jesz,ze tak daleko j .k  u 
nas, ale i tam powszechnym nie­
m al jest pogląd, że budowa świata 
współczesnego nosi na sobie giębo- 
kie szczęt by i że jesteśmy w prze­
dedniu głębokich zmian, wielkiego 
przewrotu kulturalnego. Jest rze­
czą charakterystyczną, że wszyst­
kie nieomal próoy nowych p ro ­
gram ów życia społecznego wycno- 
a z ą  ze szkoły syndykalizmu rewo­
lucyjnego.

Wymienimy je, nie przesądza­
jąc oczywiście, czy wytrzymają pró­
bę życia. Faszyzm, różnorodne kie­
runki, na ne ruchu zawodowego 
francuskiego powstałe, gildyziji an ­
gielski są  b ą .ź  em „na ą syndyita- 
lizmu rewolucyjnego, bądź pozo­
stają z mm w mnie, lub więcej 
ścisłym związku.

To, co jest nowe, twórcze idzie 
w olbrzymiej części z tam tego 
źródła. Sorel, Antonio Labriola, A.
O. Oitvetti to są nauczyciele dzi­
siejszego pokolenia ludzi walki, 
ludzi p rzyszłości 'na  Zacnodzie, w 
krajach romańskich w szczegól­
ności.

Gdy w chwilach najcięższych, 
jakie przeżywaliśmy od  czasu od­
zyskania niepodległości., w chwi­
lach poprzedzających przewrót ma 
jowy, Polak, mający styczn ść z 
żyw.em Zachodu, porównywał jego 
stan i  położeniem naszego kraju 
i ważył pierwiastki twórcze, na 
których oprzećby s,ę mógł przełom 
w życiu narodu nie mógł n ie do­
strzec, że brak nam tego bogatego, 
odświeżającego żróała ideowego, 
jak.m jest synuykaiizm rewolucyj­
ny. Niech n u t  nie mówi, że tylko 
wielkości t zw konkretne, mierzone 
m iarą  codziennego życia, decydują o  
naszej przeszłości. Słusznie powie­
dział ongiś myśliciel amerykański, 
że kto nie przeszedł swej W< jny 
Trzydziestoletniej, nie przeżyje swej 
Rewolucji Francuskiej. Zarownc 
naród, jak i jednostka. Nie zdo­
będziemy nigdy tego, co na Za- 
cnoazie da,ą ie źródła idei, k tó ­
rych u nas brak.

S ttn is ław  Brzozowski reprezen­
tował w Polsce nowoczesny świat 
Zachodu, awangardę jego idei. Je 
go myśli me sięgnęły u nas głę­
boko. Utonęły one w zapomnieniu 
zarówno wśród ludzi pióra, jak i 
ludzi czynu, przywódców mas. Z 
pośród  ludzi, którzy wychowali się 
na pismach brzozowskiego, dziś 
rzadko kto Drzyznaje się do tego, że 
jest jegu uczniem, utopiwszy b un­
townicze myśli wielkiego nauczycie 
la w powierzchownem gadulstwie, 
na które on  bryzgał ongiś  jadem 
krytyki i .se rcem  gryzł" w swych 
płomiennych manifestach.

Nie tu miejsce streszczać wska­
zania Brzozowskiego, tembardziej, 
że poaoom e do swego nauczyciela, 
Jerzego S ortla ,  należał on  do pi­
sarzy, których myśl z największym 
trudem daje się zamknąć w jakiejś 
formule. Decyduje ten duch fascy­
nujący jego spuścizny piśm ienni­
czej, którego wychowawczego zn a­
czenia n iepodobna przeceniać.

pism jego wyjmiemy to jedno 
zdanie, które odbija tego ducha 
wewnętrznego, jaki żyje w twórczo­
ści Brzozowskiego-

niepodległą Polskę, kraj boha­
terskiej, tragicznej pracy, naj­
głębszej samowiedzy. musimy roz­
płomienić taki og ień  duchowy, aby 
wychodziły zeń dusze jedynego  
hartu, musimy wyćeorzyć św.ado- 
mość, rozwiązującą zagadnienia, 
które świat rozdzierają, musimy 
uczynić przynależność do naszego 
narodu  —  przywilejem i godnoś­
cią".  ■

Wskazanie to w dobie zmagań 
o niepodległość przyświecać m ogło  
tylko obozowi walki. Dziś ciąży 
ono  na tym samym obozie. O d­
powiedzialność za przyszłość Pol­
ski on  ponosi. Dziś przyszedł czas

„rozwiązywania zagadnień, które 
świat rozdzierają". Ludzie walki, 
dawny obóz niepodległościowy m u­
si tym zadaniom sprostać, on bo­
wiem reprezentuje siły twórcze 
naroau.'

Nie znam do dziś głębszego u- 
jęcia istoty współczesnego życia 
polskiego niż to, które przed 
dwudziestu bbsko laty dał S tani­
sław Brzozowski.

Dlatego z całą świadomością 
znaczenia użytych tu określeń twier­
dzę, że rehabilitacja florenckiego 
wygnańca jest kwestją naszej god­
ności narodowej.

Bolesław Wscieklica.

RYGA 27. IV. (Ale.) „Socjal- 
den u k ra i*  pisze:

.W ygodne geograficzne po ło ­
żenie Łotwy pozwala jej miaSzkań- 
ccm  na rozwinięcie wszystkich sił 
produkcji * w warunkach korzyst­
niejszych, niż w innych krajacn 
Europy. Łotwa znajauje się na gra­
nicy pomiędzy wielkiemi państwa­
mi Zachodniej i Wschodniej Eu­
ropy*

Wśród łotewskich socja'-deir.o- 
k u tó w  zjawił się nowy kierunek, 
występujący z nowym program em , 
a mianowicie stworzenie .Związku 
Państw Wschodniej Europy*. > W 
projekcie tym niema nic soejali- 
stycznego. Pośród  so c ja ld e m o k ra ­
tów łotewskich niem a przeciwni­
ków politycznego porozumienia z 
Rosją.

Jednakże należy odrozniać dob­
re stosunki polityczne i gospodar­
cze od związku z sąsiedhiemi pań­
stwami. P^zedewszystkiem należy 
zaaać pytania poco ten tytuł — 
„Związek Państw Wschodniej E u­
ropy? Do Wschodniej Europy 
m ożna zaliczyć Rumunię. Poiskę, 
Łotwę, Litwę, Estonję i Finlandię.

Zgodnie jednakże z myślą prze-

Dtnwary. t a j  IMslićw.
(T ele fon , od  wł. k o t z  W arsza w y)

Rada Ministrów na posiedzeniu 
w dniu wczorajszym powzięła p ro ­
jekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej w sprawie przemysłowej.

Dekret ten dzieli się na kilka 
rozdziałów, które ruóv'ią m. in. o 
prowadzet .u przedsiębiorstw prze­
mysłowych, targów gminnych, prze­
mysłu okrężnego, korporacyj prze­
mysłowych i związków korporacyj 
przemysłowych oraz izbach rze­
mieślniczych.

Ponadto  Rada Ministróvr uenwa- 
Iiła rozporządzenie w sprawie t r y ­
bów sprzedaży gospodarstw wzo­
rowych, stworzonych p i /y  parce­
lacji nieruchomości ziemskich, da­
lej rozporządzenie Prezydenta Rzpli- 
tej w sprawie zmiany niektórych 
przepisów ustawy o  zobowiązaniu 
na wypadek bezrobocia w odnie­
sieniu do pracowników um ysło­
wych. f

Wreszcie Rada Ministrów uenwa- 
liła w y a sy g n o w a ć  450 tys. zł. do 
dyspozycji Głównego Urzęau Wy­
chowani a Fizycznego. Z funduszów 
tych ma być wybudowany repre­
zentacyjny stadjon sportow y w 
Warszawie.

Dtisjati ta M u r a t .  M n i e  
lUmm  i  w.-premjera Brlla

(Teł od wł. kor. z W arszaw y).

P. wice-premj'er Bartei orzy.ał 
w dniu wczorajszym przew odni­
czącego delegacji na M iędzynaro­
dową Konferencję Ekonom .czną 
p. Gliwica oraz kilku innych człon­
ków delegacji i udzielił im przed 
wyjazdem ostatnich instrukcyj rz ą ­
dowych.

Zmiany w r a n  o gran it i , 
imawiatiiatb S M W iir i w- g .

(Telefon, od wł. kor. z  Warszawy).

W dzisiejszym Dz. Ustaw o g ło ­
szony został dekret Prezydenta 
RzeczyDOspolitej, wprowadzający  
zmi?ny i uzupełnienia do ustawy 
o  obowiązkach i prawach szere­
gow ców  wojska poiskićgo

wodm ą au io iów  tego proje.au, nie 
jest przewidziane przyłączenie do 
ZwiązKU ani Rumunji ani Polski.

Dziennik przychodzi do wn.o- 
sku, że .Związek Państw  Wschod­
niej Europy* w ten sposób sp ro ­
wadza się ao  politycznego związku 
Łotwy i Litwy z Ro^ją. Naiwne 
było pizypuszczenie, iz wszystkie 
te państwa bęJa  wywiera!) -jedna­
kowy wpływ na politykę Związku.

Dla dobra związku Łotwa mus; 
przeciwstawić sie polityce angiel­
skiej i to nie w myśl interesów 
łotewskich, lecz w myśl interesów 
Rosji Sowieckiej. W ten sposób  
Łotwa stałaby się narzęaziem po- 
lnycznem Sowietów w walce o ich 
wpływ nad Bałtykiem i wszędzie, 
gdzie w gię wchodzić będzie interes 
Rosji Sowieckiej.

Po d o b n a  polityka sprowadzi 
Łotwę do roli narzędzia politycz­
nego w rękach Rosji, nie w inte­
resie samej Łutwy. Łotwa pierwsza 
uciei piałaby od ciosów wymierzo­
nych pizeciwko Rosji.

Z punktu widzenia m iędzynaro­
dowego podobne porozumienie mia­
łoby dla Łotwy: fataine następ­
stwa.

Pariii Pracy a m d m  w li.; P Cli.
(Jfel od wł. kot. z  Watszawy).

Wobec wiadomości, które się 
ukazały w niektórych pismach w 
związku i  informacjami o r o z L n ie  
w stronnictwie chłopskiem, główny 
zarząd partji Pr-icy stwie.dza z ca­
łą  stanowczością, że partjs me 
brała żadnego udziału w przygoto­
waniach rozłamu i i a. c  rozłamie 
tym dowiedziała się z piasy.

Oświadczenie to  podpisał pre­
zes klubu parlamentarnego i g ów- 
nego  z a rz ą d u  Partji Pracy Marjan 
Kościałkowski.

M e r e t i G j a  w s p r a w i e  polityki 
go sp o d a rcze )  r ządu ,

W dniu wczoraiszym odbyła się 
w Ministerstw ie Przemysłu i H in -  
dlu p e d  p rzew odn ictw em  ministra 
SDraw zagrań cznych p. Zaleskiego 
konferencja, poświęcona polityce 
gospodarczej rządu -

W konferencji oprócz min. Za 
leskiego wzięli udział: w,-piemjer 
Jartel i ministrowie Kwiatkowski, 
Staniewńcz i Niezabytowski.

Koła gospodarcze pyły repre­
zentowane przez posłów Wierzbic­
kiego, Kościckiego, Diamar.da, Wi­
ślickiego, sen. Rottersfreicba i in­
nych.

P. min. Kwiatkowski wygłosił 
dwugodzinne p r z e m ó w c ie ,  w któ- 
rem zobrazował obecną sytuację 
gospodarczą, * przyczem położył 
szczególny nacisk na sprawy han­
dlu zagranicznego Polski.

Następnie wywiązała się dy­
skusja, w której zabierali głos nieo­
mal wsryscy obecni.

Konfere icja nosiła charakter 
poufny.

Informujemy się, iż narada ła 
m a zainicjować szereg konferencyj 
gospodarczych z współudziałem 
członków rządu i sfer gospodar­
czych.

Jasmiti w jo t*.
W dniu wczorajszym odpvła się 

narada- zarządu głóv.ntgo .P iasta*  
i Chrz -D em

“ Na naradzie t°j omawiano og ó l­
ną sytuację polityczną oraz sp ra­
wy, dotyczące przygotowań do wy­
borów , samorządowych, zarów no 
na prowincji, jak i w stolicy.

Zwłoki Juljusza Słowackiego spoczną obok 
zwłok Adama Mickiewicza.

i d
(Telefonem o4 własnego kotewpoudenta z  Warszawy).

i _P .jecstaw ic.eIe K om itetu p ro l. ' K allenbacn, ks. p r a ła t  Śiepickl > rek to r  
Sz)Szko-H onusz dokonali wizji podziem i k a ted ry  w aw elskiej.

ja k o  miejsce &pocz>nku dla szczętków  śm iertelnych  S łow ackiego ustalono 
osobną k ryptę w bezposredn ie ir sąsiedztw ie krypty M ukiew icza

Na p rzedstaw ien ie K om itetu w spraw ie p rz e s u n ię c i term inu  uroczystości 
dla uskutecznien ia w szystkich, zw iązanych z w ielką chwilą przygotow ań, obecny 
na posiedzeniu  w ojew oda D m ow ski telefonicznie porozum ia ł Słg z prezydjłim  
k ad y  m in istrów , v- nf>tepstw ie czego te rm in  uroczyst: ści p rzesuń ,ę :o  na koniec 
czerwca tak  jednak , by m łodzież szkolna m ogła  jeszcze w niej wziąć udzia ł 
p rzed  tozpoczęciem  się wa»acyj (2-i lub 25 go vzerw<..).

K om itetow i p rzed łożony zos ta ł .p ro je k t w ielkiego fest.valu  teatra lnego  
t d ram atów  poety, zo rg a r\zo w a  lego przez te a tr  im . S łow ackiego. Spraw ę tę  zade- 
’ cydu/e K om itet na n. śbhższem  posiedzeniu .
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Z Lit. Tow. NauKowego.

W ub. tygodniu w lokalu gim ­
nazjum litewskiego im. Wit Wiel­
kiego oabyło się doroczne zebra­
nie członków Litewskiego Tow. 
Naukowego, k tóre  było poświęco­
ne wyłącznie osobie ś p. D ra ba- 
sanowicza.

Odczytano trzy referaty. D ra 
D aniela  Olseiki, R. Mackiewicza i 
A. Bielinisa.

Podczas dyskusyj i wolnych 
wniosKów poruszono  b. w'iele d o ­
niosłych spraw, m. in. sprawę na­
bycia własnego domu dla T ow a­
rzystwa (najwięcej osob  wypowia­
dało się za tern, ażeby nabyć dom 
Nr. 4 przy ul. Gimnazjalnej, gazie 
d-r Bassnowicz spędził ostatnie 
chwile swego życia), sprawę u p o ­
rządkowania biblioteki T-wa, ska­
talogowania książek i uporządko­
wania inwentarza oraz m u zeu m . '

Omawiano też wniosek wyda­
nia wszystkich prac naukowych 
d-ra Basanowicza, k tó ie  poświęcił 
szukaniu praKoleDKi narodu litew­
skiego oraz wniosek o  jaknajszyb- 
sz tm  przystąpieniu do budowy 
pomnika d-cowi Basanowiczowi na 
cmentarzu Rossa. W m cski te zo­
stały p rzyjęte i postanow iono dą­
żyć do jaknajszybszego ich urze­
czywistnienia.

P o  wyczerpaniu dyskusyj przy­
stąp iono do wyboru zarządu oraz 
komisji rewizyjnej. Do zarządu wy­
brane zostały nastęoujące oSoby: 
Dr. D. Olsejko, Br. Untulis, P . Ka- 
razija, R Mackiewicz, dr. J. Szła- 
pelis, dyr. M. Szyksznis oraz ks. 
prał P. Kraujal.s; jako kandydaci 
pozostali: St. Matjcszajris, ks. dr. 
A. Wiskont oraz Wł. Sakowicz.

W skład  komisji rewizyjnej we­
szły następuiące osoDy: pp. K. Alek­
so, Siaszysowa i 1. Budzeiwa.

W kilka dni później odbyło się 
pierwsze posiedzenie now oobrane- 
go zarządu, na którem podzielone 
zostały funkcje czł zarz. Prezesem 
został naucz, gimn lit. p. B roni­
sław Untulis, wice-prezesem i skar­
bnikiem — ar. D. Glsejko, drugim 
wice - prezesem — M. Szyksznis, 
bibliotekarzem p. Karazja oraz 
sekretarzem— R. Mackiewicz. (n)

Gimnazjum im, Witolda 
Wielkiego uzyskało prawo 

publiczności.
W iych dniach gimnazjum li­

tewskie im. Witolda Wielkiego w 
Wilnie, na m ccy okólnika Ministra 
Wyzn. Re! i O. P. uzyskało prawa 
publiczności na rok  szkolny 1927/28.

Poziom nauczania tego gimna­
zjum. dorównał joż gimnazjom pań­
stwowym tego typu, przeto wyda­
wane przez to gimn. świadectwa 
dojrzałości otworzą dostęp ab tur- 
jentom litewskim do wyższych u- 
czelni polskich. Prócz tego z chwi­
lą uzyskania praw uczniom gim na­
zjum im. Witolda Wielkiego przy­
sługuje prawo odroczenia służby 
wojskowej na przeciąg trzech lat 
o raz prawo korzystania ze zniżek 
kolejowych na ferje.

Egzaminy będą się odbywały 
w języku litewskim, tylko polskie 
przedmioty składane będą po pol­
sku.

Abiturjenci obecnego roku szkol­
nego będą zdawali egzaminy w je­
sieni, nie zaś na wiosnę, jak w 
toku ubiegłym. (n)

D-r K. Szapiro

Z Kurji Metropolitalnej otrzy­
mujemy następujący komunikat:

„W N-rze 16 „Białoruskiej Kry 
mcy" z dnia 15 go kwietnia 1927 
r. zostało ogłuszone oświadczer ie 
ks. Aaarria Stankiewicza, że J E 
Ksiądz Arcj biskup M etropolita Wi­
leński, Romuald Jałbrzykowski za­
bronił wspom nianem u księdzu 
współpracować z B. Ch D. na 
gruncie politycznym i, że przez to 
ks. Stankiewicz został zmuszony 
zrzec się stanowiska zastępcy pre­
zesa B Ch. D. Za „Białoruską 
Krynicą” powtarza to  sam o  w 
N rze 46 z dnia 23-go kwietnia 
1927 r. „Vi!niaus Aidas*.

Wobec tego Kurja M etropoli­
talna Wileńska zm uszona jest 
oświadczyć, że dnia 11-go kwiet­
nia 1927 r. J. E. ksiąaz Arcybi- 
skup-Metropolita, Romuald Jałbrzy­
kowski w myśl wymagań prawa 
kanonicznego udzielił upomnienia 
ks. Adamowi Stankiewiczowi, by 
nie pisywał do „Krynicy”, ani też 
popierał w jakikolwiek sposób  
wspomnianej gazety dlatego, że 
ona często występuje niezgodnie z 
zasadami, któiemi rnajTi kierować 
się katclicy.

Pracy na polu politycznym nie 
zabraniał, bo przecież i nadal ks. 
Stankiewicz jest posłem na Sejm; 
co się zaś tytzjr B. Ch. D., to pod 
rym względem J. E. ks<ądz Arcy­
biskup zwrócił uwagę, że i to  
stronnictwo m a za sobą czyny, 
nie dające się Dogodzić z prawdzi­
wą chrześcijańską demokracją"

Negatywne stanowisko J. E X. 
Arcybiskupa wobec politykomanji 
kleru powitać musimy z całem uznav 
niem. Natomiast z przykrością 
stwierdzamy, że nic do tąd  nie sły­
szeliśmy o  powściągnięciu działal­
ności fanatycznych księży-Polaków, 
kiórzy bądź w szeregach Związku 
Ludowo Narodowego, bądź Chrze­
ścijańskiej Demokracji uprawiają 
szeroko politykę, najzupełniej nie­
zgodną z zasadami, wypływające­
mu z nauki Chrystusa. Jeśli J .  E 
X. Arcybiskup zechce powściągnąć 
nazbyt gorliwą agitację polityczną 
księży bez względu na ich narodo­
wość, zasłuży tern sobie niewąt­
pliwie na głęboką wdzięczność ca­
łej ludności naszych ziem.

1 Red.

GDAŃSK, 27.1V. (Pat) Między stronnictwem niemieckich liberałów 
a s tionnictwern niemiecko-katolickicgo centrum, należącemi do obecnej 
koalicji senackiej w. m. Gdańska wybuchł w ostatnich dniach bardzo 
osiry konfiikt.

Powodem tego konfliktu jest w pierwszym rzędzie sprawa szkół 
wyznaniowycn, w której to sprawie liberali zerwali kom prom is  łączący 
dotyrnczas parije koalicyjne i wbrew powziętym zobowiązaniom  poparli 
w tej sprawie wnioski komunistyczne zwalczane przez centrum. Dalszym 
powodem konfliktu jest żądanie wysunięte ostatnio przez centrum, do ­
magające się większego uwzględnienia żywiołu katolickiego w urzędach 
woinego miasta.

W obu tych sptawach zarOwno liberali jak i centrowcy 'zajmują 
stanowisko nieprzejednane.

W tutejszych kołach politycznych wyrażają obawę, że konflikt ten 
m oże doprowadzić do rozbicia się obecnej koalicji senackiej.

Likwidacja bojówek komunistycznych.
(J'eiefon*m od własnego korespondenta z  Warszawy).

Ze Stanisiawuwa donoszą, iż tamtejsze władze policyjni dokonały szeregu 
aiesztowafi politycznych likwidując w ten sposób akcję bojówek komunistycznych 
oraz ukraińskie!).

Aresztowań dokonano w Stryju, we Lwowie i Dolinie oraz w innych miej­
scowościach. ł

Rewizja prztp iow adzona u podejrzanych osób przyniosła wielką iloSĆ m ater­
iału obciążającego.

Cudem unikii śmierci.
PARYŻ, 27. IV. (Pat.) „Htralu* do.iosi z Mephisu, iż woca uniosła trzysprzę- 

sła mostu kolejowego na rzece Miss Jipi w kilka minut po przejściu pociągu pasa­
żerskiego.

kach kulturalnych p. t. Heretycy 
(1905) i dziełami fdozoficznoreli- 
gijnemi O rtodoksja (1926) i Wie­
czysty Człowiek (1925).

Głosząc poglądy nieefektowne, 
dalekie od nowinkarskiej oryginal­
ności, św.etnym stylem naaaje im 
blask i świeżość sensacji, toteż, 

■choć od wielu lat nic isiotnego w 
zapatrywaniach swoich nie zmienił, 
m a tu i ówdzie opinjęparadoksisty . 
W rzeczywistości paradoks jest dla 
niego tylko środkiem literackim, 
zapom ocą którego wyraża odwiecz­
ne nieraz prawdy. Jednym z p a ra ­
doksów  Chestertona jest Polska, ’ 
w k tó rą  wierzył wówczas, kiedy 
nie wierzył w r.ią w Angtji prawie 
nikt z tak zwanych : poważnych 
ludzi.

Przyjmując Chestertoną będzie 
Polska przyjmowała wielkiego, daw­
nego i stałego przyjaciela. Chester- 
ton przyjeżdża z zoną i sekretarką. 
Zamierza zaoawić w Polsce około  
5 tygodni. Chce zwiedzić Poznań, 
Kraków, Lwów i Wilno  W W ar­
szawie i Krakowie wygłosi odczyt 
p. t. Anglja i Polska. Podobień­
stw o i różnice.

iiitS fa iliffl 1 mm.ta y slo s ti J majowe w W io.

przeprowadził się z ul. Zarzecznej 
20 na UL. WIELKĄ 7 (obok poczty) s miejsce 
tel. 12-50 przyjmuje od 1 0 —11 i był przedewszystkiem polemicznemi 
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K o n s tan ty  B a lm o n t  w Wilnie.

Jak  się dowiadujemy, w pierw­
szych dniach maja przy by w« do 
Wilna goszczący w Polsce znako­
mity poeta rosyjski i przyjaciel 
Polski Konstanty Balmont. Pobyt 
poety w naszem mieście potrwa 
prawdopodubnie 2 dni, w czasie 
których wygłosi on odczyt w języ­
ku polskim o twórczości Jana Ka­
sprowicza. Jak wiadomo Balmont 
pracuje obecnie nad przekładem 
poczyj auiora „H ym nów " na ję /yk  
rosyjski.

G, K. C h t s t e r ło n  w Polsce .

Dzisiaj przybywa do Warszawy 
na zaproszenie Polskiego Klubu 
Literackiego w iek i  pisarz ang elski 
p. G. K. Chesterton. Pięćdziesię- 
ciotrzyletni dzisiaj, niezmiernie 
płodny autor przeszło 50 tom ów  
książek i tysięcy aitykułów, poeta, 
powieściopisarz, essaista, krytyk, 
publicysta, socjolog, wysokie swoje 

w Piśmiennictwie zdo-

Z okazji święta n a r o d o w c y  v 
dniu 3 maja odbędzie się w Wilnie, 
szereg imprez sportowycn i gier, 
w któ/ych wezmą udział szerokie 
koła  Wileńskich sportowców i m ło ­
dzieży. 1

Po defiladzie wojska i przyspo­
s o b i e n i  wojskowego rozpocznie 
się rewja sportu  Z parku gen. Że­
ligowskiego wyruszy o  godz. 11.15 
wielka kolumna sportowców p o ­
przedzona orkiestrami i przemasze­
ruje przez Plac Katedralny i uiicę 
A. Mickiewicza, gdzie na wysokoś­
ci Banku Polskiego przeaefnuje 
przea najwyższymi przedstawiciela­
mi władz administracyjnych, woj­
skowy cn i szkolnycn. Czoło po­
chodu utworzą w.oślarze i pływacy 
ze sztandarem, następnie lekkoatle­
ci, i gimnastycy, drużyny piłkarskie 
i drużyny gier rentowych, a dalej 
szermierze, oukserzy, tenisiś J ,  n a r­
ciarze, strzeicy i kolarze! Poszcze­
gólne grupy wystąpią z Przybora­
mi sportowemi (dyski, o sza ep y ,  
wiosła, Szabie, rakiety i t. d.) jako 
symbolami uprawianych przez nie 
sportów.

Pierwszą imprezą sportow ą b ę ­
dzie lb  kilometrowy bieg sztafeto­
wy Wdnvi— Nowa Wilejka, w którym 
wezmą udział towarzystwa spo rto ­
we i stowarzyszenia p. W.

Każda drużyna Skradać się b ę ­
dzie z 18 biegaczy. Otganizujc bieg 
z upoważnienia Wil. O. Z. L. A., 
zajmie się A Z. S.

O godz. 12.30 zorganizowane 
zostaną  przez ośrodek w. f. w o- 
grodzie Bernardyńskim pierwsze w 
Wilnie mistrzowstwa bokserskie, do 
których s taną  uczestnicy kursów 
ośrodka w. f. i A. Z S., o raz nie- 
stowaizyszeni.

W tym samym czasie (od 12.30— 
14) rozegrany zostanie turniej te­
nisowy pod  egiaą A Z. S-u wileń­
skiego.

O godz. 14 odbędzie się druży­
nowy marsz harcerski dookoła Wil­
na z udziałem wszystkich harcer­
skich drużyn. T rasa  mat szu wyno­
si 10 kim. i biegnie wzdłuż mi >sta.

S tart i meta w ogrodzie Żeli­
gowskiego.

Jednocześnie rozegrany zostanie 
na boisku sportowem na Pióro- 
m oncie turniej piłkarski szóstkowy 
Z udziałem diużyn a. i b. klaso­
wych. Tu niej powyższy organizuje 
Wil. Z. O. P. N.

■O godz. 15 zorganizowany zos­
tanie przez T. G. Sokół na bois­
ku sp. na P iórom oncie popis s o ­
kołów i sokolic.

O te,ze godzinie nastąpi rewja 
wioślarzy, połączona z otwarciem 
pizystam W. K. S. „Poguń*. Rewję 
organizuje na Wilji między klubowa 
kom isja wioślarska.

Między godz. 15 a l 9 demostrowa­
n t  będą w różnych punktach m ia­
sta gry ruchowe (siatkówka i ko ­
szykówka). Udział w tych grach 
wezmą drużyny szkolne, oraz dru­
żyny towarzystw sportowych i s to ­
warzyszeń p. w.

Gry odbywać się będą przy 
dźwiękach orkiestr wojskowych. 
Organizacją tych gier zajmuje się 
ośrodek w. f.

Imprezy sportowe zakończy 10 
kim. wyścig szosow y kolarzy w 
kierunku na Pośpieszkę, o rganizo­
wany przez Wileńskie Towarzystwo 
Cyklistów.

Wszystkie powyższe imprezy 
sportowe będą bezpłatne i udos tę­
pnione najszerszym warstwom wi­
leńskiego społeczeństwa.

Z MuzynL
Koncert F, Krew^r. Poranek s y m ­
foniczny. Recital G. Uinsburga.

Wystąp M. Orłowa.

W ostatnich dwu dniach ubieg­
łego tygodnia mieliśmy trzy kon­
certy, z tego aż dwa recitale forte­
pianowe. Cnarakterystyczna cecha 
naszego życia m uzycznego--pozo­
stała w dalszym ciągu sy m p to m a­
tyczna: długie częstokroć przerwy, 
przegradzane wielką lioscią . p r o ­
dukcji w bardzo niewielkiem odda­
leniu czasowem. 1

Konctrt F. K.ewer przy perspek­
tywach recitalu Ginsburga i O r ło ­
wa, musiał niewątpliwie wypaść na- 
o g ó l  dość blado, punnmo, że ar­
tystka posiada duże zalety wirtuo­
zowskie. To przekonanie publicz­
ności udzieliło się zapewne i samej 
artystce, która silnie stremowana 
niezawszc osiągała należyty poziom 
wykonania. T o  też sąd musi być 
nieco skręDowany, gdyż działały tu 
pewne siły— niezależne od woli ar­
tystki, a działające na jej nie­
korzyść

Koncert Grzegorza Ginsburga 
wzbudził słuszne zainteresowanie, 
zwłaszcza gdy zważymy, że artysta 
należał do owych trzech Rosjan, 
kióizy w warszawskim konkursie 
im. Chopina wysuwali się na plan 
pierwszy tak doskonałym op an o ­
waniem fortepianu, jakoteż znako­
mitym talentem odtwórczym. Ocze­
kiwania Ras nie zawiodły. Czy 
m ożna grać lepiej Liszta— pozwa­
lam sobie wątpić: w grze Ginsbur 
ga znalazło się miejsce i na wspa­
niałą, brawurową technikę i na 
wniknięcie w głąb odtwarzanej 
kompozycji. Przynajmniej o  „zba­
daną" głębię Liszta. Natomiast miał­
bym zastrzeżenia co do Chopina; 
wprawdzie grze artysty nic zarzu­
cić zasadniczo nie m ożna (chyDa 
pewną kapryśność i niespokoj- 
ność) — jednakowoż Chopin w wy­
konaniu p Ginsburga, utracił coś 
ze swych rysów  swojskich, tak s e r - ’ 
cu naszemu bliskich. Stał wyniosły 
i dumny, ale naogół zimny — nie 
przemawiając specjalnie do naszych 
serc

Bilans pierwszego występu p. 
G insburga przedstawia się nadzwy­
czaj dodatnio; jeśli młody artysta 
nie zboczy z tej drogi, k tórą  idzie 
— przyszłość przed nim naoścież 
otwarta. i

O rkiestra  symfoniczna pracuje 
ostatniem i czasy doskonale; znów 
dała nam możność wysłuchania 
koncertu skrzypcowego (w pięknem 
wykonaniu p Sołom onuw a) oraz 
Symfonj IV. Czajkowskiego. P. 
Sołornonow ma dobre wyczucie 
tej dozy sentymentalizmu, któjy 
głęboko osiadł na dnie twórczości 
Czajkowskiego. P. dyr. Wyieżyński 
prowaaził orkiestrę doskonale; zwła­
szcza umiar w akumpanjamencie 
orkiestrowym zasługuje na szczere 
uznanie. Zastępca

* *
! *

O rłów —znany Wilnu z szeregu 
koncertów w ubiegłych latach, czu­
je już specjalną symDatję do na­
szego miasta i odwiedza je rok­
rocznie, zapewne z niezmniejszoną 
pizyjfcmnością. Bo też zwolenników 
posiada n iem a ło —czemu nie nale­
ży się zresztą zbytnio dziwić. G ra  
artysty stoi na baidzo wysokim 
poziomie i cnociaż czasami poz­
wala się unieść tem peram entowi 
wirtuozowskiemu (np. zbyteczne 
Zakończenie walca Chopina nie- 
istmeiące w nutarh  a bardzo sza­
blonowe) — to jednak równowaga 
pianisty zawsze jest niezawodną. 
Orłów  gra eon am ore i skończe­
nie wszelkie dioDiazgi muzyczne. 
Małe formy znajdują w nim wy­
śmienitego odtwórcę— może nawet

bez konkurencji. Ar tysia zresztą 
sum czuje doskonale swój teren 
działania i większe, o  konstruktyw­
nym cnarakterze utwory nie zaj­
mują miejsca w jego programie. 
Liryczna miniatura, to  teren upa­
jających wzlotów inwencji od tw ór­
czej artysty.

Siąd też Sonata SzubaUfc; bar­
dzo liryczna, w prost kobieca, mog­
ła skusić Orłowa swoją, chwilami 
niematerialną fakturą. Wykonanie 
było też wyśmienite. W trzech 
c*.ęściacn, składających się na ca­
łość sonaty, taient Orłowa zabłys­
nął w całej pełni.

■ Mazurki Chonjna posiadały na- 
w'et zadzierzystość i rozmach, cze­
go częstokroć nie rozumieją obcy 
odtwórcy. Nie zgodziłbym się na- 
torrrast na pewne rozwlekłości — 
robiące chwilami wrażenie nabytej 
maniery. Zwłaszcza II część Scher­
za h-rnoll obfitowała w teg.i ’ r o ­
dzaju m om enta, których należało­
by sie kon ieczna  wystrzegać.

Bardzo t r a fn ie  — z uwagi r.a 
nośność tonu — skonstruow ano w 
„Reducie” estradę— ziywając z u- 
iartym dotąd szablonem grania na 
Scenie, co z-«wsze wychodzi na 
niekorzyść k e n e e r t a n tó w .  O r Sz,

Hel T-wi IpieM iud m m M  
lit wistaidii wiiiiso.

Wojna światowa w skutkach 
swycn ujemnie wdlynęła na psy­
chikę ludiką, zabijając w nich p o ­
czucie litości i wytwarzając egoizm.

Społeczeństwo nasze, zmęczone 
walką o  egzystencję i troską o 
jutro, patrzy obojętnie na nędzę 
i krzywdę bliźniego, a eóz dopiero 
mówić o  trosce o  los zwierząt do­
mowych, jak konie, krowy, psy i 
inne stworzenia, przyczyniając* się 
istnieniem swem do dobrobytu 
człowieka. Zdewaloby się, że lu­
dzie. posiadający zwierzęta i ciąg­
nący z nich zysk powinniby dać 
im opiekę w postaci możliwie do­
statecznego cd ży w ia ih  - ’ dobiego 
obchodzenia się z niemi. Tymcza­
sem bardzo często ipo tkać  można, 
jak woźnica w niemiłosierny spo ­
sób katuje konia za te ,  że xen nie 
jest w stanie podołać prauy, k ro­
wa—żywicielka całej rodziny, u- 
trzymywana bywa w Druaz.e i gro­
dzie, pies, wieczny przyjaciel nie­
raz Lez przerwy bywa więziony na 
łańcuchu, bity. ź ’e karmiony i t. d , 

1 W celu zwalczania objawu złe­
go obchodzenia się ze zwierzętami 
ktOre częściowo znajdują opieke w 
art. 278 k. k. powstało w Wilnie 
Towarzystwo Opieki nad zwierzę­
tami, (ul, Wiwulskiego 4, m 3).

--Samo jednak T o w a pzysłwo, a 
w szczególności zarząd nie sprosta  
nigdy swemu zadaniu, jeżeli wśród 
soołeczeństwa nie będzie dosta­
tecznego odczucia krzywd i potrzeb 
zwierzęcia domowego. 1 '

Dlatego też T-wo Op. nad Zwie­
rzętami odwołui się do poczucia 
sprawiedliwości caiegc społeczeń­
stwa m. Wilna, aby zechciało p o ­
przeć jego usiłowania, bądź to  ja 
ko  czronkowie czynni, bądź jako 
sympatycy, występując aktywnie w 
obronie katow anego 1 obciążanego 
nadmierną pracą stworzenia.

Składka członkowska płatna w 
Z ratach, wynosi rocznie 2 zł. Z a ­
pisy na członków przyjmowane są:

1. W Magistracie pokoj Nr. 3.
2. Izba Kontroli Państwowej 

(Mickiewicza 3), pokój Nr. 108. 1
3. W aptece Augustowskiego 

(ul. Mickiewicza).
4 W aptece Zajączkowskiego 

(Zwierzyniec).
5. W sekretariacie Wileńskiego 

Towarzystwa Opieki nad zwierzę­
tami (Wiwulskiego 4 m. 3 )

D. BO CHA N .

hk.11 rnnimm.
Z a i ieszoza;ąc niniejsze niez­

miernie interesujące ..wagi p. D. 
bochanu zaznaczamy, że po ukoń­
czeni j  ich aruku, przedstaw m y z 
kolei własne swe stanowisk > w 
poruszonej przezeń sprawie. Byli- 
tySmy bardzo radzi, gdy Dy a r ty k u ­
ły te Dyły począt^em  szerokie, i 
poważnej dyskusji na temat, k tó ­
rego aK.tjah.ość, me do samej tyl­
ko Psjlski się ogranicza.

t Red),

Na łamacn prasy polskiej — i 
nietylko lewicowej — coraz czę­
ściej spotkać się można t  rozpacz­
liwym z5rzute.ii: nie posiadamy 
i ei! Mniejsza o  to, kto pierwszy 
to powiedział— czy A. swiętochow- 
ski na łamach gazety e ndeckit*j w 
szeregu świetnych artykułów: .Pol­
ska wym arzona, a Rolska dzisiej­
sza'*, czy odważny, —  alt tez i 
utalentowany — m łody publicysta 
i krytyk z „W-adomości Literac­
kich" Jan  Nepomucen Miller, o d ­
sądzony od czc: i wiary za to, że

cśmielił się powiedzieć, że „Pan  
Tadeusz", guzie szlachta zanadto 
dużo je i pije. nie może uchodzić 
za nadzwyczajną i n .eJo tykalną  
świętość narodową. Nas obchodzi 
sam o postawienie tego proble­
matu.

Sam tytuł artykułu niniejszego 
może wydać się niejednemu krzyw­
dzącym Polskę i Polaków. Czyż, 
doprawdy, Polacy nie mają jednej, 
zasadniczej idei? A jeżeli nie mają 
jej, to  dlaczego?

By dać na to  odpowiedź, trze­
ba przeprowadzić pewne po rów ­
nania, które mogą uwypuklić wła­
śnie ow ą „bezideowość". Pozwolę 
sobie na parałele z Rosją, jako są ­
siadem Wschodnim i Czechami.

Koniec wieku XVlll-go i pierw­
sza połowa wieku XłX- go by­
ły klasycznym okresem  „ o d ro ­
dzenia" kulturalnego — i P o la ­
ków i Czechow i Rosjan. Epoka 
oświecenia w Polsce, cn o u aż  pod 
względem politycznym miała ko­
niec fatalny, faktycznie rniała swój 
dalszy :iąg w rozkwicie działal­
ności Uniwersytetu Wileńskiego za 
Kuratorstwa Adama Czartorys­
kiego i w poezji romantycznej. 
O kres „józeflnizmu" w Czechacn, 
kiedy oświecony absolutyzm au-

strjackiegu monarchy dat sp o so b ­
ność zapoczątkować szereg świet­
nych p iać  w zakresie językoznaw­
stwa słowiańskiego, historji i lite­
ratury takim siłum. jak Dobrow 
ski, J j i igm an , Szaferyk, Pałacki i 
in., — zakończył się niebywałym 
rozwojem idei wszeclisłuwiańskiej 
w pierwszej połowie XIX wieku
i sU o rz y ł  szkołę poetów pa­
trio tów  — nacjonalistów i jedno­
cześnie propagatorów  idei s ic  
wiańskicj — jak Jan  Koliar (Siawy 
Dęcia), Ctlakorski, Erben i in. W 
wyniku tego rucnu, zaczął rozwi­
jać się w Czechach rom antyzm  — 
z jednej s trony pod wDływem po­
ezji Byrona — szkoła Karola Ma­
chy, au tora  świetnego poematu 
„M aj" — z drugiej pod wpływem 
wielkich wieszczów polskich, prze­
ważnie Mickiewicza. W Rosji jed­
nocześnie epoka Aleksandra I, od­
r o d z e n i ,  była 'czasem  rozkwitu 
łiteratury: zaczął pisać Puszkin,
zaczął tworzyć Gogol. Jakaż idea 
przyświecała wielkim twórcom we 
wszystkich trzecn krajach s łow iań­
skich? W Polsce przedewszystkiem 
idea Polski niepodległej, tej wiel­
kiej „Świętej", tak  czarująco wy­
marzonej przez Krasińskiego w 
„Przedświcie"... Wystarczy przy­

pom nieć ten m om ent,  kiedy wielki 
wieszcz, znękany trudami życia p o ­
wszedniego, przy łożu chorej żo ­
ny, bez pieniędzy, w biedzie i ro z ­
paczy, przyjmuje „now ą wiatę", 
nową „naukę".. .  Nie o to chodzi, 
że p io rok  Towiański „zwyciężył" 
Mickiewi za, zn usił go do przyję­
cia za ;ad  jego bałamutnej mi­
stycznej ,,nauki"— ale, że iemu wy­
padło, zrządzeniem losu — czy 
woli uoskic), — tchnąć gorący p ło ­
mień idei  — w' aanym  wypadku 
rnesjanistyczr.ej —  w stroskaną, roz­
bitą duszę wieszcza. Od tego m o­
mentu datuje s ę walka Polaków o 
ideę... W arugiej połowie wieicu, 
drugi wielki duch Polssi — Sien­
kiewicz — tchnął nowe siły w 
zmęczone dusze swego pokolenia, 
odsłaniając p rzedn im , jak fatamor­
gana złudne, nieprawdziwe, ale 
świetne, cudowne, a zachwyca’?tce 
oorazy mocarstwowej przeszłości... 
Ale wpływ „Tryiugj/*  nie mógł 
jeanak trwać zanad.o  długo; życie 
wysuwało coraz to nowe proble­
maty; genjalhy Stanisraw Brzozow­
ski, gloryfikujący pracę, według 
trafnego określenia prof. M Zdzie- 
cliowskiego, nakreślił linje wytycz­
ne przyszłego rozwoju w swojej 
„Legendzie Młodej Polski" .. .  Q-

siatni epigon poezji rom antycz­
nej —  Myśpiański już buntuje się 
przeciwko „stańczykowskim" iae- 
om swego ukochanego mistrza J a ­
na Matejki, ale jego łączy z całym 
obozem romantycznym ta sam a 
iaeja przewodnia, która natchnęła 
Mickiewicza tworzyć legjon we 
Włoszech i jechać do Konstanty­
nopola, Najświetniejszym piewcą 
tego „LegjOnu" był właśnie Wy­
spiański, który sam  jednak nie do­
żył uo chwili powstania Polski.

W Rosji w ciągu całego XIX w 
szła  nieprzerwana walka z caryz- 
mem . Zasadnicza idea całej l i te ra­
tury i całej kultury rosyjskiej— 
przezwyciężenie tego caryzmu, tego 
strasznego hamulca, który zatru­
wał duszę narodu i trzymał go w 
ciemnocie i biedzie... Literatura 
polska posiada świetne oryginalne 
a; ieło, oparte na gruntownych stu- 
djach: „Od białego caratu d c  czer­
wonego* Jan a  Kucharzewskiego. 
Krok za krokiem autor udowadnia, 
jak lewicowe  czynniki, rozkładowe 
i rujnujące —  łączyły się z ideja 
wolnościową, k tórą  była natchnio­
na cała inteligencja rosyjska od 
czasów Raaiszczewj ! i aekabry- 
stów... Leninizm był naturalnym, a 
skrajnym wynikiem zacietrzewio­

nej i bezwzględnej walki' całej my* 
ślącej Rosji z caryzmem. Nic dziw­
nego, ie, godzą: w , nienawistny 
caryzm, zranił i zabił o r  i sam ą 
Rosję!..

W Czechach było trochę ina­
czej: naród  nie miał własnego by ­
tu politycznego, ale walczył na 
gruncie zupełnie lealuyin, zaciekle, 
niestrudzenie — za swoje „prawa 
m nie jszośc iow e" .. . Osiągnąwszy 
m ocne podstawy materjalne, Czesi 
byli w państwie Habsburgów bar­
dzo poważnym czynnikiem skła­
dowym, z k tórym  Wiedeń barazo  
i bardzo się liczy.*.

I jeżeli znakomity puDlicjsta Ka­
rol Hawliczek w swoich „Eiegjach 
Tyrolskich" tak cudownie w to ­
nach heineowskich, opisał represji,  
s tosow ane względem niego przez 
rząd austrjacki, to  jednocześnie i 
Hanka, i Połocki byli osypywani 
zaszczytami i... pientęuzmi na kul­
turalne cele.

Idea prowadzpna oyła ' w ciągu 
wieku: w Polsce— niepodległość i 
mocarstwowość, w RosjJ — waika 
z caratem, w Czechach— waika o 
byt państwowy w aspekcie idei
wszechsłowlańskiej.

(D. c. n.).
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Zycie gospodarcze.
Zjazd Spółdzielni Rolniczych.

W dniu 20— 21 kwietnia 1027 
r. odbyło  się w sali C. T. R W al­
ne Zgromadzenie ZwiązKu Rewi­
zyjnego Poiskich Spółdzielni Rol­
niczych W zebraniu wzięło udział 
oko ło  trzystu delegatów i zapro­
szonych gości, reprezentujących 
władze państwowe, instytucje sa­
m orządow e i zawodowe organiza­
cje rolnicze.

Zgromadzenie zagaił prezes Ra­
dy Związku, p. Z. Brudziński z 
Szymanowa, pow ian iem  zebranych 
azięKuiąc za tak liczny uaział i 
odczytując szereg gratulacyjnych 
telegramów z okazji dziesięciolecia 
pracy Związku, poczem uczczono 
przez powstanie p a m ę ć  ś. p d ra 
Stefczyka, patrona spółdzielczości 
rolniczej

Ze złożonego przez Zarząd 
sprawozdania wynikało, ,ż liczba 
spółazielm zrzeszonych w Związku 
Rewizyjnym w ciągu r^ku  znacz­
nie wzrosła, bo z 819 ooar.iosła 
s.ę do 993, a więc o  22% w s to­
sunku do roku 1926. Wśród nowo 
przyjętych soółdzielni było 93 Kas 
Stefczyka, 114 spółdzielni mleczar-

Na 1 1. 1927 r. Związek liczył 
Kaś Stefczyka 599. spóidzi. ini 
mle.z <rskich 3C6, rolniczo-handlo-. 
wych 86, innych 6. central g o sp o ­
darczych 3. Powiększ, jąca się z 
każdym dniem l.czba spółdzielni 
związKOwych (w ciągu 3 rn. r. b. 
przybyło 125 spółdzielni) pociąga 
za sobą powiększenie liczny pra­
cowni; ow  i otwieranie Oddziałów 
Związku, szczególnie' na terenie 
województw w s.hodnich, gdzie o- 
prócz istniejących już Oddziałów 
w Wilnie i Łucku i ru ch o m io n o  
Oddział w Brześciu n. B ig em. Na 
terenach wsctiodn ch ruch spół 
dzielczy poczyna coraz żywiei się 
rozw iiać. Okrąg W ileński wy Kazał 
na 1. 1. 7927 r.— 723 spółdzielni 
w tem  2U proc. za łożonych  w c ią ­
gu roKu.

Po udzieleniu Zarządowi p o ­
kwitowania prof. St. Wojciechow­
ski wygłosu oaczyi .Spółdzielczość 
jako dźwignia drobnego rolnictwa", 
podkreślając konieczność zrzesze­
nia drobnych rolników jako jedy­

ny środek uprzemysłowienia gos­
podarstw rolnych, ponad to  refe­
ren t poruszył bardzo ważną spra- 
mę kredytu długoterminowego, bez 
którego podniesienie gospodarstw 
rolnych będzifc niemoiliwem do u- 
Skuiecznienia.

Następnie ' dyr. Związku S p ó ł­
dzielni Mleczarskich i Jajczarskicn 
p. F Przeradzki wygłosił referat: 
.Znaczenie jajczarstwa dla drobne­
go rolnictwa- nawołując delegatów 
do wykorzystania tego wielkiego 
źródła dochoau.

Inż. Z Cnmielewski wygłosił 
referat .Z  minionych dni spół iziel- 
czości ro li .cze,"  naw.ązując do 
najc.ęższych dni spółdz. rolniczej 
z doby przedwojennej.

Drugiego dnia Ziazdu oabyły 
się zebrania poszczególnych dr.a- * 
łów spółdzielni, w których przyję­
to  cały szereg uchwał, dotyczących 
zakładania szkolnych Kas Oszczęd­
ności, powiększenia funduszów 
własnych, ścisłej współpracy Kas 
Stefczyka z inntmi typami spół­
dzielni, naiychmiastowego w pro­
wadzenia standaryzacji nvsła ,  
spiekanego otwarcia szkoły spó ł­
dzielczej i szkół mlectarsi fen, u- 
stawy o  zafałszowaniu środków 
spożywczych i normującej handel 
nabiałem, utworzenia referatu mle­
czarskiego przy Ministerstwie Rol­
nictwa i Dóbr Państwowych.

Należy podkreślić, iż spółdziel­
nie związkowe obejmują około  
220,000 członków

Spółdzielnie mleczarskie prze­
robiły oko ło  100 iniljonów litrów 
mleka, wypłacając za nie rolnikom 
przeszło 8 milionów zł. Stan kre­
dytów w Kasach Stefczyka na 1 I. 
1927 r. wynosił oko ło  6 miljonOw, 
wkłady oszczędności z gó ią  1 mil- 
jon zł. Spółdzielnie rolniczo-han­
dlowe sprzedały artykułów rolni­
czych: maszyn, nav ozow, zboże 
siewne na su m ę oko ło  25 miljo- 
nów zł.

Tych kilka cyfr świadczy wy­
mownie o  tem, jakie wyniki , m o ­
że dać rolnictwu wspólna praca w 
Spółazielm  przy ofiarnej współ­
pracy wszystkich członków.

K R A N I K A  K P A J O W A .

Oplata obligacjami pozyczki koi. 
wersyjnej przy sza .un k u  ziemi.

Art. 11 ustawy z dnia 20-go 
lipca 1925 r. o  uzupełnieniu ro z­
porządzenia p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 17-go marca 1921 
r, o  przerachowaniu zubowiązań 
Skarbu Państwa z tytułu pożyczek 
państwowych oraz konwersji rze- 
czonycn pożyczek ęDz. U. R. P. 
Nr. 27 poz. 274) nadaje prawo 
pierwonabywcom wskazanych ob- 
ligacyj, którzy dokonali konwersji 
pożyczek państwowych z r. 1918— 
1920 na podstawie par. 1—5 roz­
porządzenia z dn. 6 go paździer­
nika 1925 r. v.Dz. U. R. P. Nr. 105 
poz. 736) oraz na podstawie par. 
1—6 rozporządzenia p. Ministra 
Skarou z dnia 30 go listopada 
1926 r. (Dz. U R. P. Nr. 122 poz. 
107) oo płacenia szacunku ziemi 
przy zakupie gruntów państwo- 
wycn onligacjami 5 proc. pożycz­
ki konwersyintj z r. 1924.

W wykonaniu wyżej podanego 
artykułu oraz ze względu na par 
8 rozporządzenia Ministra Skarbu 
z dnia 30-go listopada 1925 r. o 
sposobie i konwersji obi.gacji tych­
że pożyczeK z lat 1918— 1920 M i­
nisterstwo Skarbu zaw iadom iło  
Min. Reform  Rolnych, że  w yraża  
zgodą na to, by p rzy  p łaceniu  
szacunku  ziem i p rzy  zakupie grun­
tów państwowych b y ły  przyjm ow a­
ne obligacje 5 proc. p o zyczk i kon- 
wersy jnej z  r. 1924 w edług ich 
nom inalnej wartości t. j .  przyjmu­
jąc jeden złoty w 5 proc. pożycz­
ce konwersyjnej z r. 1924 jako 
równy jeanemu złotemu obiego­
wemu, pod warunkiem jednak, że 
nabywca g-untów jesl jednocześnie 
pierwonabywcą pożyczeK państwo­
wych polskich i  lat 1 9 1 8 -1 9 2 0 ,  
cc winien wykazać zaświadczeniem 
Urzędu Pożyczek Państwowych

N a u k o w a  o rg an izac ja  pracy
w  Monopolu Tytoniow ym .
PolsKi Monopol Tytoniowy roz­

począł studja nad wprowadzeniem 
naukowej organizacji pracy w fa­
brykach Monopolu Tytoniowego. 
Mnzvstkie fabryki otrzymały pole 
cenie dostarczenia odpowiednich 
materjałów, które posrużą z* nod- 
stawę organizacji J sk k o  nek 'st- 
nieją poważne trudności w tym 
kierunku, mające swoje źródło  w 
przestarzałych ty Dach m aszyn fa­
brycznych, Drzeiętych po  dawrvch 
fabrykach prywatnych, i w r 'ż n o -  
rodności ich typów w różnycl fa­
brykach, to jednak Dyrekcja Mo 
nopolu  Tytoniowego spodziewa s.ę,

ze trudności te przezwycięży i nau­
kową oiganizację piacy wprowadzi 
przynajmniej w pewnej części jesz­
cze w ciągu r. b. N ausow a orga­
nizacja pracy przyczyni się do u- 
proszczenia pracy - w fabrykacn i 
powiększenia j t j  wydajności,

G ie łd a  W P eńska  w  dniu  
27. IV. r. b

tącł. prar trsnz.
Dolary Sr Zjed. 8,93 8,92 —
kuolu złote 4,64Va 4,o2Vs —
Dolarówka za 5 doi. — 55,80
Listy zastaw. Wil. B.

Zi?msk. zł. 100 — — 50,40

leszcze o j i ie i i ta c lf

Dnia 13 b. m. do jatki Nr. 19 
na -yuku K ilwaryjskim, należącej 
do Leizora Bergsona Drzyszli re­
widenci magistraccy: Górski i Ko- 
rokiew icz, o  działalności których 
pisaliśmy już kilkakrotnie, i zna­
leźli tam 40 kilo różnego mięsa 
nieostemplowanego,

Nieostempiowane mięso podług 
przepisów podlega Konf.skacie, o 
czem sp ’suje się odpowiedni p ro ­
tokół.

1 tak powinni byli postąpić pp. 
Górski i Ko/olkiewicz.

Tymczasem ci .sławetni p ra­
cownicy" magistraccy wynaleźli in­
ny sposób, a mianowicie taki, na 
którym sami mogli coś skorzy­
stać.

Korolkiewicz, strasząc Bergsona 
rewolwerem, kazał mu złożyć m ię­
so  d o  kosza i u d a ć  się z nimi d o  
IV komisarjatu.

N e  dochodząc do komisaijatu 
.rewidenci" zaproponowaM Berg­
sonowi, aby dał im 15 zł. łapów­
ki, to nie będą pisali protokułu 
i tak urządzą, że mięso otrzyma 
zpowrotem. Bergson zgodził się. 
W komisarjacie rzeczywiście p ro ­
tokułu nie spisano.

P o  wyjściu z komisarjatu, . r e ­
widenci" oświadczyli, że nic nie 
będą widzieć, co się będzie działo, 
gdy kosz będzie niesiony za niemi
1 poradzili, aby ktoś szedł z tyłu 1 
mięso wybierał z kosza. Mięso, na­
turalnie, wybrano. Zostały jedynie
2 ćwiartki baraniny, k tórą  rewi- 
Jenci sami zwrócili Bergsonowi. 
Po załatwieniu tej całej sprawy po­
m yśln ie— „spracowani, uczciwi re­
widenci* udali się do restauracji 
P nkusa Drzy ul. Kalwaryiskiej n a ­
przeciw cerkwi. Tam napisali list 
do jakiejś panny znajomej Korol-

Wieści z kraju.
G RODN O. 

Z s m e k  grodz ieńsk i zag ro żo n y

Z Grodna nadchodzą a larm ują­
ce wiadomości o usuw aniu się góry 
zamkowej, w kierunku obok prze­
pływającego Niemna. Na skutek 
tego, mury starego zamku zaryso­
wały się i popękały w paru miej­
scach W razie dalszego obsunięcia 
się gory zamkowej, znmKOwi, w 
którym mieści się Muzeum Ppństw. 
zcennem i zbiorami, grozi runięcie.

BIAŁYSTOK

A re sz to w an ie  fa łsz e rz a  przeita-  
zó w  pocz tow ych .

Policja w Białymstoku areszio- 
wała, poszukiwanego prawie przez 
wszystkie sądy okręgowe Rzplitej, 
niejaKń go Zygmunta Ldkom skń go 
który wespół z uizędnikiem pocz 
towyrn z Kowla Leśniakiem Bole­
sławem fałszował przekazy poczto­
we przesyłane DOcztą.

LukomsKi występował pod n a­
zwiskami: Kęoskiego, Rokosza i 
Hałaczka. Część pobranych przez 
Lukomskiego pieniędzy odnaleziono

K radzież  w  S ądzie  O k rę g o w y m .

W ka.ie  ■ Sądu Okręgowego 
stwierdzono brak wartościowych 
dowooów rzeczowych, a mianowi­
cie. obligacji krótkoterminowej po 
życzki z 1920 r. 177 dola ów, 2030 
złotych i zegarka metalowego.

Kradzież powstała praw dopo­
dobnie wskutek nieostrożności 
skarbnika, który w ubiegłym m ie­
siącu pozostawił kasę otwartą przez 
jeden dzień.

OLKiENfRl

K rad z ież  kuni.
Oddawna nienotowane w na­

szej gminie kradzieże koni. znów 
się rozpoczęły. Ostatnio  skradziono 
mieszkańcom wsi Mosty Busznoli - 
sowi i Kajpeusow i 3 konie.

Prawdupudubnie działa tu więk­
sza szajka koniokradów  obezna­
nych z .erenem. Skradzione konie 
naieżą do najlepszych okazów w 
wiosce.

N1EMENCZYN

O k rad zen ie  sk lep u
Wczorajszej nocy nieznani do­

tychczas sprawcy dokonali w łam a­
nia przez strych do skleDu Lckien- 
szteina Pinkusa, skąd zabrali róż­
nych mateijałów sukiennych war­
tości 3 tys. zł.

Jest to prawdopodobnie występ 
wileńskich złodziei, k tórym  w Wil­
nie jest zagorąco.

kiewicza i przywoławszy Bergsona, 
który w tym czasie przechodził o- 
koło restauracji, kazali mu list ten 
odnieść. Przy okaz,i poprosili jesz­
cze Bergsona o  1 zł. 50 gr. na do­
rożkę. Beigson żądaną sumę dał 
im i list odniósł.

P u  upływie pół godziny .rew i­
denci" ponownie przyszli do jatKi 
Bergsona i zażądali, aby ich Berg­
son zaprowadził do restauracji .R a j"  
naprzeciwko rynku Kalwaryjsktegc
i zafjndow ał im wóditi, zakąsek i 
piwa

Za poczęstunek Bergson zap ła­
cił 6 zł i 40 gr

WszystKie te fakty widzieli rze- 
źnicy, sąsiedz1 Bergsona

Na tern jednak nie koniec. 15 
b m. o  godz. 2 po południu przy­
szli znowu do jatki Bergsona ci 
sami rewidenci i zaczęli zabierać 
wszystkie mięso, które nie podlega 
stemplowaniu, jak cielęcina, an try­
kot i t. zw. „grudzinka“, mięso 
to bowiem jest plombowane na 
kolarku , gdyż jest zwykle w skórce

Rewidenci zażądali, aby Berg­
son składał im to  mięso do kosza.

Gdy Bergson odpowiedział, ze 
tego nie uczyni, bo mięso nie pod­
lega konfiskacie, o  czem rewidenci 
doskonale wiedzą — wówczas K o­
rolkiewicz porwał z pieńka siekie­
rę i chciał Bergsona uderzyć.

Bergson zażądał sprowadzenia 
policjanta. Korolkiewicz sprowadził 
st. posterunkowego z IV komis, 
który oświadczył, że interwenjo- 
wać nie bę -zie, gdyż nie wie, o co 
rewidentowi chodzi. Mięta, jako 
plombowanego, nie zabrano.

Rewidenci wyszli, pytając j rzed­
łem, kiedv będą mogli przyjść na 
święta do Bergsona. Bergson o d ­
powiedział im, że kiedy będą 
chcieli.

O  wszysłkirh tycn faktach Berg­
son złoży* meldunek szefowi rzeź­
ni p. Karczewskiemu. Pan Karczew­
ski straszył go, że za danie łapów ­
ki DÓ jdzie  do kozy.

Ciekawiśmy, dlaczego miałby 
pójść taki Bergson no  kozy, a nie 
.uczciwi lewidenci", którzy nie 
tylko że biorą łapówki, ale jeszcze 
uczą, jak je dawać?

Czas już. aby całą tą gospo­
darką magistracką na rzeźni i l a ­
kierni . rew iden tam i ',  jak Korolkie­
wicz i Górski, zajęła się p io k u ra-  

■ tura.

KRONIKA.
Cz« srteh

2 6
iwietnia

Dzi.<i Pawta od Krzyza W. 
Jutro : Robeiła O p.

Wschód słońca- -g. 4 m. 15 
Zachód .  g. 18 m. 51

S P R A Y Y  T R A S O M h

— K o n fisk a ta  od ezw y .  Sąd 
Okręgowy zatwierdził Konfiskatę  
dokonaną przez Komisarjat Rządu 
odezwy wydanej pized wyborami 
do zawodowego związku odzieżo­
wego przez kom unistów  działają­
cych w związkach zawodowych.

Odezwa powyższa wyaana była 
na osłabienie wpływów Bandu,lecz 
z powodu konfiskaty całego na­
kładu, nie osiągnęła  swego celu i 
przy wyDorach Bund o am ósł  zwy­
cięstwo na a komunistami.

— W y sz td t  już z druku 8 Nr. 
pisma .B iałorusk i dzień". Ostatni 
numer, tego doskonale redagowa­
nego tygodhma jest bardzo bogaty 
w treść, a specjalnie zawiera cały 
szereg ciekawych korespondencyj z 
prowincji.

W Q „ jk O W A

— „Pan Tadeusz" na strażnf-( 
cach. Dowództwo K.O.P. nadesła 
ło  do VI-cj Bryg. t ransport  więk­
szej ilości książek, ceiem rozdzie­
leń.a ich na poszczególne strażni­
ce Wśród nich znajduie się prze­
szło 100 egz. „F ana  Tadeusza ‘ A_ 
Mickiewicza. Zaznaczyć musimy, 
iz z poprzednio nadesłanych ksią­
żek zaopatizono  bibljoteczki straż­
nic w »Trylogjęa Sienkiewicza.

— P lan  p rz e g lą d u  p oboro­
wych roczn ika  1906 Zgodnie z 
obwieszczeniem pana wojewody 
wileńskiego z dnia 7 kwietnia 1927 r. 
o  powszechnym poborze, przegląd 
rocznika 1906 odbędzie się w Wil­
nie w lokalu Komisji Poborowej 
przy ul. bazyljańskiej Nr 2 .(I pię­
tro) o  godz, 8 rano.

Do przeglądu mają się stawić 
pohorowi z nazwiskami na literę:

A. Ze wszystkich komisarjatow
4 maja i 927 r.

B Z I komisarjatu 4 maja.
B II, III, V i VI komisariatów

5 maja.
B, IV komisarjatu 6 maja.
C, Ze wszystkich komisarjatów

6 maja.
D. Z I komisarjatu 6 maja.
D. TT, III, IV, V i VI kornisa- 

- rjatów 9 maja.
E Ze wszystkich i komisarjatów

9 maja.
F. Ze wszystkich komisarjatów

9 maja
G I, III, IV i VI komisarjatów 

; 10 maja.

SPR A W Y SZKOL NB.

— Ś w ię to  sad z en ia  drzew. 
Święto saozenia drzew odbęaziesię

w sprawie DDdawjj 
ialiostr.il t u t a m i .

W dniu wczorajszym w Urzę­
dzie Wojewódzkim odoyła się kon­
ferencja w sprawie budowy radio­
stacji nadawczej w Wilnie.

W konferencji wzięli udział na­
czelnik Wydziału Bezpieczeństwa 
Kirtiklis, naczelnik Wydziału Sza­
niawski, konserw ator państwowy 
na województwo wileńskie i now o­
gródzkie prof. Remer, mjr Ertel, 
ppłk. Koc. inż. Kamiński, inż. Jan ­
kowski i t d.

Inicjatywa budowy radiostacji 
nadawczej w Wilnie wyszła ad 
miejscowych sfer rządowych. Sa­
m ą buduwą ma prowadzić z ra ­
mienia Polskiego R id ,a  w War­
szawie inz. Jankowski.

Na wczorajszej konferencji zo­
stała wyłoniona specjalna komisja, 
k tó ia  zaimie się utworzeniem K o­
mitetu Budowy Radjostacji w Wilnie

D o Komisji tej weszli: mjr Er- 
tel, zastępca dyrektora Poczt i Te- 
legiafów p. O em nołońsk i i redak­
tor Ekspresu Kolejowego p Ka­
miński. Komisja ta zajmie się b a ­
daniem terenów, które będą się 
nadawać na budowę radjostacji i 
przeprowadzi odpowiednie w tym 
kierunku stuaja.

Komisja postanowiła narazie 
traktować sprawę kupna aparatu 
pó łtora  kilowatowego, którego k o ­
szta wyniosą oko ło  1.000.030 zł.

Zaznaczyć jednak należy, i i  a- 
parat półtora-kilowatowy jest dla 
Wilna niewystarczający, chodzi tu 
bowiem o to, by fale z radjostacii 
wileńskiej mogły docierać do naj­
dalszych zakątków • Z-em Wschod­
nich. Pożądanym byłby dla Wilna 
aparat dziesięcio-kilowatuwy.

Dla pokrycia kosztów związa­
nych z budową radjostacji będą w 
Wilnie co pewien czas urządzane 
specjalne imprezy dochodowe.

Szczegóły dotyczące technicz­
nego o p racow aria  planu budowy, 
jako też miejsca, gazie będzie 
wzniesiony gmach radjostacii zo­
s taną podane do publicznej wia­
domości w najbliższej przyszłości.

29 bm. (w razie niepogodv 2 V b.r.,
0  czem jednak zadecyduje S t o l n a  
P iacownia Przyrod ocza, dokąd 
szkoły '.skierują łą; mków o g. 9) 
w trzech punktach:

I. Na placu przy ul. Boszczko- 
wej zasadzą oko ło  1050 krzewów i 
oko lu  100 drzew następujące szko­
ły: Nr. Nr. 3, 5, 7, 11, 12, 14, 17,
18. 19, 22, 25, 26 28, 30, 33, 34,
35, 37, 38, 39, 40, 41, -.2, 45, 47
1 51.

II. Na placu p rzy ul. Kaiwaryj- 
skiej zasadzą około  500 krzemów 
i 20 dizew następujące szkoły: 
Nr. Nr. 2 4, 6, 9, 10, 13, 15. 16,
2 d, 27, 32, 36 i 46.

Ul. Przy ul. Belmy zas .dzą  o- 
ko ło  560 krzewów i 30 dizew pry-' 
watne szkoły żydowskie i hebrai- 
SKie.

Dc? pomocy przy sadzeniu drzew 
na każdem z wyznaczonych miejsc 
Dędą obecne siły fachowe i ucznio­
wie Wf) Szkoły Ogrodniczej. W o­
bec braku narzędzi —  szicoły m ę­
skie winny dostarczyć odpowiednią 
liczbę łopai.

Początek nabożeństwa w kościo­
łach Wsz. Świętych, Św, Kaiim le- 
rza, O .C . Dom inikanów dla szkół 
wymienionych pod I —o g. 9 i pół 
rano, początek uroczystości o  god*.
11 -ej

Dla s z k ó * pod 11— początek na­
bożeństwa w kościołach Św. Jakó -  
b? i św . Rafała o  godz. 10 i pół 
rano, początek uroczystości o g .  12 
w południe. ,

W uroczystości wezmą udział 
uczniowie klas III, IV, V, VI i VII, 
a z młodszych klas — delegacje.
Z miejscowości dalszych od  punktu 
sadztn ia  drzew szkoły przyprowa­
dzą wyłącznie klasy IV, V, VI i VII 
oraz delegacje z 3 ech najm łod­
szych.

Dziś odbędą sie w szkołacn od ­
powiednie pogaaanki, mające r.a 
celu zapoznanie młodzieży ze zna­
czeniem ..uroczystości .sadzenia 
drzew.

SPRAWY AKADEMICKIE

— »Listy w yborcze na O gólny  
Zjazd Akademicki I W. K A. O
kręgowa Komisja Wyborcza m. 
Wńna ninićjszem podaje do wiado­
mości, że w dn. 25 kwietnia 1927. 
r. zostały zgłoszone następujące 
listy wyborcze:

L is ta  Nr. 1. Młodzieży N aro­
dowej. Kandyaaci na Zwyczrjny 
Zjazd Ogólny Związku N arodow e­
go Polskiej Młodzieży Akademic­

k ie j  1. Kowalski Marjan, 2. Zającz­
kowski Kazimierz Wacław. 3. Na- 
sutto  Henryk, 4. Nowakowski E d  
ward, 5. Turło  Michał, 6. Willanic- 
wicz Michał, 7. Puchalski Ryszard,
8 Pieńkowski Jan, 9. Kwiatkowski 
Henryk- Kandydaci do Wileńskiego 
Komitetu Akademickiego: i .  Wil- 
lanrrowicz Michał, 2. Hoffman Wło­
dzimierz, 3. Grz^L Hieronim, 4. 
Pieńkowski Jan, 5. Babicki Włady­
sław, 6. Małachowski S um sław .

L is ia  Nr. 2 Bloku Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej Niesto- 
warzyszonej i Polskiej Młodzieży 
Luoowei Kandydaci na Zwyczajny 
Zjazd Ogólny Związku Narodowe­
go Pol. Młod. Akadem. 1. Czarno- 
us Stanisław, 2 Zabieiski Henryk,
3. Engclhardt Bronisław, 4. Gasiu- 
lis Władysław, 5. Wójcik. Stanłsławr 
6 Piłsudska Wanda, 7. Packiewi- 
czówna Jadwiga. Kandydaci do Wi­
leńskiego Komitetu Akademickiego:
1. Zabieiski Henryk, 2 Czarnous 
Stanisław, 3. Gasiuiis Władysław,
4. Ambroziak Jan , 5. Ehrenkreut- 
zówna Emiija.

Jednocześnie Okręgowa K om i­
sja Wyborcza komunikuje, ie  zo ­
stały utworzone następujące Komi­
sje Obwodowe: Ni 1— u m ach  G łó ­
wny, Ni. 2 — instytut Śniadeckich, 
(Nowogródzka 22), N '.  3 —Colle 
gium C ra-toryskiego (Z ikretowa 15) 
i Nr . 4— Klinika Antokolska".

Z POCZTY,
* :

— U ruchom ien ie  now ej a g e n ­
cji pocz tow ej Została uruchom io­
na agencja pocztowa Dn.itrowicze 
w pow. Biześć n/B , Wymianę p o ­
czty uskutecznia uruchomiona a- 
gencja z urzędem pocztowym Ka­
mieniec Lit. (s) t

— P odjęc ie  o b ro tu  p ien ięż n e ­
g o  W agencji pocztowej Kamion 
ka koło G rodna podięto obró t w 
dziale przekazowym listów wartoś­
ciowych oraz paczek jak również 
w dziale P. K. O.

Z POLICJI.

—  Otwarcie bibljoteki K Pub. 
woj. w ileńsk iego  W soootę od­
będzie się oddanie do użytku funk­
cjonariuszy P. P. woj. wileńskiego 
bibljoteki fachowej przy komendzie 
wojewódzkiej policji państwowej w 
Wilnie. Szczególnie b. bogaty jesl 
dział kryminalistyki.

Bibljoteka dostępna będzie dla 
wszystkich funkcjonarjuszy policji

Z KASY CHORYCH

— Z a rz ą d  K asy  C horych  m. 
W ilna na pusieJzeniu w dnie 25 
b m. załatwił m. in. następujące 
sprawy: w związku z u j»*nioną 
niemożni ś-ią zapewnienia człon­
kom Kasy, zamieszkującym na An- 
tokolu, p o m o c y . ambulatoryjnej 
przy współudziale klinik Uniwersy­
tetu S te fara  Batorego — na co 
Zarząd poprzednio liczył — po 
ponownem  rozpatrzeniu sprawy 
uchwalone przychodni nie zamy­
kać, redukując oberną ność godzin 
lekarza chorób wewnętrznych z 3 
do 2 godzin, oraz uznać zasadni­
czo za wskazane wprowadzenie 
przyjęć leicarzy specjalistów cho­
rób  dziecięcych i kobiecych, z tem, 
że ostateczna decyzja co do w pro­
wadzenia tych przyjęć będzie p o ­
wzięta w związku z ogólną organi­
zacją przy rozpatrzeniu prel rnrna- 
rza na ll-g.e półrocze 1927 r.; 
przyjął do wiaaomcści kom unika­
ty D yrektora z wykonania uchwał, 
zatwieidzając wniosek jego w spra­
wie trybu i terminu przekazania 
Powiatowej Kasy Chorych O sręgo- 
wemu Związkowi Kas . Chorych w 
Wilnie; wysłuchał zaiządzeń władz 
nedzorczycn, odsyłając je ao  od 
nośnych Komisyj w celu złożenia 
wniosków Zarządowi, zaakcepto­
wał zarządzenie Przewodniczącego 
Zarządu z dnia 22-go b. m. doty­
czące przyjęcia rezygnacji Naczel­
nika Wydziału 11 go — p. Ż-ejmo z 
zajmowanego stanowiska w Kasie 
Chorych od dnia 22-go maja r. 6 
oraz udzielenia mu przedtem 4-ro- 
tygodniowego urlopu wypoczynko­
wego i poruczenia czasowego ■ za­
stępstwa wzmiankowanego stano 
wiska, igodnie z wnioskiem p. o .  
dyrektora, p. Godwodowi — peł­
niącemu dotychczas obowiązki Na- 
czelniita Wyoziału I-go

Z E  2 WIĄZ. 1 S IO W A R Z .

— Z e  S to w . b. W ięźniów  Pol. 
W ubiegły wtorek odby ło  się ze­
branie wi!. oddz. Stow. b. Więźniów 
Polit. na khfrem oaczytano k o ­
m unikat zarządu Centralnego Stow. 
w Warszawie, który oznajmia, iż 
w niedalekiej przyszłości m a być 
opubhkow ary  i wejdzie vt r życie 
dekret Prezydenta Rzplitej o przy­
znaniu emerytur rządowych b. wię­
źniom politycznym.

Najpierw postanow iono urządzić 
dyżury członków zarządu w lokalu 
Klasowych Zw. Zawodowych i o b ra ­
no jeden dzieh w tygodniu-—czwai- 
tek g. 5 —7.

Na wniosek członka zarządu J 
Godwoda uchwalono w najbliższym 
czasie odszukać mogiły pierwszych 
o b a r  rząaów carskich: Lekierta Hir- 
sza, który został skazany na śmierć 
pi zez powieszenie za zamach na b. 
gupernatora wileńskiego Waila, o- 
raz mogił zabitych pudczas t ewo­
lucji 19U5 ro-v.u na cmentarzach ży­
dowskim i prawosławnym oraz in­
nym.

Zarząd zwrócił się do zebranych 
z prośbą o  napisanie przez Każde­
go własnego życiorysu oraz dostar­
czenie go zarządowi. Będzie to  słu 
żyło jako inaterjU fila przyszłycn 
wydawnictw Stowarzyszenia

Wobec tego, iż większość L. 
więźpiów politycznych są bezrobot­
ni, postanowiono zwotnić ich od 
opłat  oraz składek członkowskich 
przy zapisywaniu Się ich do zwią­
zku.

Następne zebranie wyznaczono 
na dzień 8 maja r. b. (n)

— Z Tow . im. J a n a  Ł a s k ie g o .  
Towarzystwo im. Jana  ŁasKiego 
organizuje uroczysty ODchod świę­
ta 3 maja, który się odbędzie w 
wigilję dnia tego o  godz. 8 wiecz. 
w lokalu własnym T-wa (Zawal- 
na 1). '

Ifa obchod złożą się: krótkie 
zagajenie piezesa o  świętowaniu 
rocznicy 3 maja, muzyka, śpiew', 
aeKlamacia utworów okolicznościo­
wych i  odczyt p. Szymona Czar­
nockiego p. t. .Z ygm unt A.,gust w 
dramacie polskim". Odczyt ten 
przypada w dzień imienin króla 
Zygmunta (s)

i Z  P P G  PANICZA.

— S trzelan ina . W okolicy straż­
nicy suuawskiej, grn. wiżanskiej 
kilku pijanych policjantów litew­
skich rozpoczęło strzelan.nę w kie­
runku strażnicy K O. P no co 
przechodzący patrol K. O. P. strza­
łami zmusił L’twinów do ucieczki.

— In te rn o w an ie .  Z pogranicza 
donoszą- mieszkańcy wsi Janis^Ki 
po stionie litewskiej, Turczyńsk. 
Pukaniec i Zabłocki zostali przez 
Litwinów aresztowani i esłan. o 
obozu internowanych w tyom .-nach  
za to, iz podpisali p ro śb ę  o zmia­
nę prODOszcza swej parafii.

’ W tej samej wiosce za.meszKa- 
łej przez ludność w /łą ^ . j ie  polską  
znajduie" się szkoła l i w s k a  Kie 
równikiem H  j ^ t  Litv n Adtznaj- 
tis który zmusza ludność do przy- 
słanie dzieci do szkoły  i zabrania 
irr nawet w domu rozm awiać . po  
pu'sku, grożąc wysłaniem do W or-
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Z E BRANIA I O PC Z Y T Y .

— O dczy t w K ole W olnom y­
ślicieli W dniu 29 b. m. c  godzi­
nie 6 tej wierz, w Związku Klaso­
wo-Zawodowym (Wielka 34) s tara­
niem Kola Wolnomyślicieli p. Żo- 
chowski wygłosi odczyt n. t. „Ma­
terializm a Religia".

Wstęp wolny, (s)

R O Ż N E.

— Kto w ykona koronę Matki 
b o sk ie j  Ostrobramskiej? Jak s.ę 
dowiadujemy, roboty jubilerskie przy 
koronach Matki Boskiei O strobram - 
zkiej i zmontowanie szat powie­
rzone zostało przez Komisję pod 
przewodnictwem J. E Biskupa Ml- 
chalkiewiczs firmie wileńskiej p. 
Gorzuchow skiego p>ezcsa związku 
cechów, który zadeklarował wyko­
nać wymiecione roboty  bezintere­
sownie, co komisja ze szczególnem 
uznaniem podkreśliła w protckuie 
prac konserwatorskich.

—  W sp ra w ie  obchodu 1 -g o  
maja. Wczoraj w Urzędz'e W oje­
wódzkim odbyło  się pod przewo­
dnictwem naczelnika Wydz Bezp. 
Kirtiklisa posiedzenie przedstawi­
cieli poszczególnych związków za- 
w o Jo  *ych i oiganizacyj robotni­
czych, na którem usta lono  wytyczne 
w sprawie obchodu święta robo tn i­
czego 1 maja.

— D ziw n e  p o g ło sk i .  Od dłuz- 
Stcgo już czasu w mieście haszem  
obiegają pogłoski, jakoby przywód­
ca Związicu Rolników pos. St. Hel- 
m an podiąć miał jakąś wspólną 
akcję polityczną z przywódcą orga- 
mzscji monarchlstycznej, p. Stan. 
Hermanowiczem. Pogłoskom  tym 
nie dawał śmy wiary. W ostatnich 
dniach z kilku stron informowano 
nas, jakoby pos. Helman rzeczj wi­
ście w siąpił do nowoutworzonej 
partji p. Hermanowicza. Przyzwy­
czailiśmy się do tego, że p. Hel- 
man zmienia co jakfś czas przyja­
ciół politycznych, ale doprawdy

wydaje się r a m  niezwykłerr, by w 
gronie tych przyjaciół znaleść się 
miał p. Hermanowicz ze swem o- 
toczeniem. Ze wszystkich dziwnych 
kroków posła Helmana ten byłby 
najdziwniejszy.

Zastrzegamy się, że pogłoskę tę 
notujemy wobec uporczywego  pow­
tarzania jej z kilku strun, spodzie­
wając się, że spo tka  się ona z wy­
jaśnieniem ze strony zainteresowa­
nego posła wobec zdumionej opiaji 
publicznej.

— II. b ib l jo t l i s k a  licytacja 
k s iążek  odbędzie s ;ę w an. 4 i 5 
maja o  godz. 6 wiecz. w lokalu 
przy ul. Uniwersyteckiej 3 (wejście 
obok Dziekanatu Wydziału Sztuk 
PięKnycn U. S. b ) .  Przedmioty, 
wysiawione nz aukcję oraz katalog, 
obejmujący 96 tękopisów, 212 d ru­
ki i 21 rycin ogiąaeć bądzie można 
na miejscu w przeddzień aukcji t. j. 
dn 3 maja w godz. 5 — 8 wiecz. 
w obecności dyżurujących człon­
ków  Towarzystwa Bibijofilów Pol 
skich.

— Szczęśliwy M ichał i „pechow y4* 
S tan is ław  4*, Michał Korol ma napraw­
dę szczęście. Bo, proszę: przyjechał do 
Wilna, az ze wsi Urgioci* (gm. tab roska 
io w . wołoż>fiski) i S tar.uław  Gobis z 
Zarzecza 20 skjadł .nu walizkę z ró in e - 
nii rzeczami, w a rt 450 zł.

Ładne im szczęście — każdy pe\a nie 
powie... A właś M , że tai., bo Gob;sa, 
który tego dnia miał „pe^na" policja . a 
dworcu złapała, walizkę oCelrała i zwro- 
c ła z całą zaw arto^ ią p. Michałowi. 
Czyż to  nie szczęście? ja  mvślę, że tak.

— Nieszczęśliwy M arcin. Pewnie, 
że nieszczęśliwy, bo po 1) nazywa się 
S.e. ia*ów, po 2) mieszka na plu tono- 
we) 27, gdzie przeprow adzono lew.zjp i 
znaleziono różne rzeczy, w rt, IGuO zł., 
które zostały skradzione Gostrze 'rz^/a'- 
bównie z Grodna, a po 3), że wsadzano 
go do kryminału.

— Sadze zapaliły  s i ę . w g.nacnu 
K cm barjatu Rządu przy ul Żeligowskie­
go 1 Straż ogniowa ug-siła pożar w 
przeciągu 2u minut.

— Ściana zapaliła się wskutek wa­
dliwie urządzonego pieca w mieszkaniu 
M orducha Lewina przy ul. Sofjanej 4. 
Ogień stłum ione przea przybyciem straży.

— Szw agier zg iną ł Feliksowi Lubo- 
nieckiemu z Plutonowej 2. Nazywa się 
Piotr Mieszczański, ma lat 14, a z aom u 
wyszedJ 19 b m.

— Z m arła  nagle w dorożce 70 cio 
letnia Anna Stank uw.czowa, mieszkanka 
wsi riorelec, gm. ruKojńsk ej.

— Dwie dziewczypki podrzucone 
zostały. Jedną w w.eku około 1 miesią­
ca znalazła Konstancja Mroczkowskie 
przy wejściu do domu Nr. 5, przy ul. 
Kalw aryjskiej, drugą, w wieku około 3 
rmerięcy znalazła w kiatce schodowej 
doimi Nr. 27 przy ul. Zawali ej Anna Kar- 
powiesowa.

Obie dziewczynki um ieszczono u 
Dzieciątka Jezus.

— S k ra a ii Bolesławow i Nagórskie 
mu z W. PohulanKi 43 różne rzeczy i 
wędliny, wart. 100 zł.

Y a & t r  I m u z y  k a r
—- „R edu ta44 na Pohulance. Dziś ?o 

raz p;ersvszy „Bajka* kcinedja w 3 au ­
tach Aleksandra Czaplickiego.

— Ju tio  „Bijka".
— Pożegnalny w ystęp G. G inzbur-

ga. W sobu .s o godz. 8 ej wiecz. przed 
wyjazdem z sgran.ee wystąpi w Reducie 
laureat konkursu Chopina Grzegorz G in­
zburg. —  j

w' program ie utwory konkursowe 
inne.

W niedzielę o gruz. 4-ej popci. po 
cenach zr.'żonych „Baji.a*, o ;odz. 8-ej 
przedstawienie zakupione ,,C .d“.

- — T e a tr  P oiski (sa la  „L u tn ia44). 
Dziś „Simona* Dev ia.

— przedstaw ien ie w dniu i-g o  m a­
ja  V.e w torek 3 go ma,a przecstiw ie 
nie uroczyste: o gooz. 3 m. 30 pop .ł. 
widowisko ola młodzieży „Dsmy i Hura 
ry4, Al Fredry wieczorem zas o goaz. 8 
m. i5 po przemówieniu p.J W erzyftskiego 
i odegraniu przez orkiestrę hymnu naro­
dowego w jst3w ioną zostanie kOmedra 
staropolska J. Kraszewskiego „Radriwfił 
pa iie kochanku1 Oba przedstawienia Pu- 
bęaą się na rzecz Koła Pn<wn uów Stu­
dentów Um wersy eru Stetana B atorejc

— ^ o p o łu an ió w k a  niedzielna. W 
niedzielę 1 go maja o godz. „ m. 30 pp. 
po raz ostatni Komzćja Bernauera 1 
O esterreichera „W rajskim ogrodzie *.

R a d j o .
. CŻWART EK 28 kwietnia.

W arszawa 10 kw. 1111 m

»5.uu. Kom unikat gospodarczy.
15.30. Odczyt dla m aturzystów  z cykl'*

„Historja Powszechna’4 wygłosi prof.
Wł. Dzwonkowski.

IC.00. Odczyt dla maturzystów z cyklu 
„Literatura polska" p. t. „St Żerom ­
ski44 wygłos* prof. Konrad Górski.

17.00. O aczjt p. t. „Co robią miasta 
am erykańskie dla zarowia swoich mie­
szkańców" wygł. inż. Aleksander Szni- 
elif ’

17.30. „Wśród ksiątes.’ najnowsze wy­
dawnictwa omówi prof. H em yk Moś­
cicki. .

18.00. Transm isja muzyk; tanecznej z ka­
wiarni „Castrom  mja" w wykonaniu 
orkiestry Schusslera, Pewzncra i Sin- 
kow-i, .

18.40 Rozmaitości.
19.00. 17 ta lekcja kursu elem entam  ?go 

ję r/k a  angielskiego. Lekiorka p. Memi 
Gardiner.

19 30. Ooczyt p, t. „Rolnik a oiganizacja 
gospodarstwa domowego na wsi44, z 
cyklu „Organizacja pracy w rolnictwu1" 
wygł. p. wł. Leszczyński (dział „Rol- 
nict'- >*).

19.55. Komunika* rolniczy.
20.15. Koncert wieczorny Transm isja z 

Krakowa. N: zakońc enie sygnał cza­
su. Komunikaty.

P ro g ram  koncertów  zagranicznych.
Rzym 422,6 m.

2C.45. Koncert (Grieg, Dworzak, Gąsko, 
Bach, Verdi i in ). -

W iedeń 7 kw. 517,2 m,

20.05. Koncert orkiestry symfonicznej.

B erlin  483,9 m

21.25. Wieczór sonat Schumanna.

Lipsk 365,8 m.

20.15. Wieczór pieśni norweskiej.

I

SPORT.
P o lsk o  czesk ie  z a w o d y  s z e rm ie r ­

cze w P rad ze .
W ub. niedziele odbyły się w Pradze 

zawody szermiercze w szabli, florecie i 
szpadzie m ędzy .aprezentacyjnem i ze 
spotami Polski i Czechosłowacji. Polskę 
reprezentowali pp rtm . Segda dr. Ader, 
dr. Fapće, por. Zrbielski, inż. Friedrich.

W Każdej Konkurencji staw ało po  4 
szermierzy i  obu stron, walcząc każdy 
z keżdym. Poiacy wygraii spotkanie na 
szable w stos. 9:7, przegrali spo tk rn ie 
na florety 7:9, zaś w szpadach uzyskali 
wynik remisowy 7:7

Z szermierzy polskich wyróżnił się 
przedewszystkiem r.m . Segdi, a następ­
n e  pp. Friedrich i Papee.

Strasznfc praktyki policyjne.
W kw.etmu 1923 roku na o d ­

cinku 40 ej Kompanii granicznej 
pulicji państwowej na terenie p o ­
wiatu wileńsko-trockiego poDełnio 
na została drobna kradzież zegrr- 
ka, o  k tórą  miejscowy zastępca 
kom endanta kompanj) aspirant 
Adolf Włodzimierz W clamin podej­
rzewał dwóch wyrostków Kostec­
kiego i Olech iowicza.

Podejrzanych o kradzież sp ro ­
wadzono w  -nocy q o  kancelatji 
kompanijnej dla spisania z nich 
p iotokułów .

Kostecki 1 O iechnow cz nie 
przyznali się do popełnienia kra­
dzieży. Aspi ant W olsmin postano­
wił zmusić ich do tego siłą,

. W tym celu kazał ich zaprow a­
dzić do sypialni i tam począł się 
znęcać nad dom niem anym i złodzie­

ja s z k a m i.  Pierwszy p adr ofiarą 
Olechnowicz, którego aspirant Wo- 
lamin bił paskiem i nahaj ą w cią­
gu całej godziny. W czasie tortur 
bity 2 razy zemdlał. Cucono go 
wodą.

W pociobny sposób załatwiono 
się z Kosteckim. ?

Oczywiście obaj przyznali się 
do winy, chociaż, iak się później 
okazało, kradzieży wcale nie p o p e ł ­
nili. - Olechnowicza zaniesiono do 
domu. Musiał leżeć prz*z cały mie­
siąc, aby wylizać się z ran.

Wczoraj D aspirant P. P. Adolf- 
Włodzimierz Wolumin zasiadł na 
ławie oskarżonych w Wydziale Kar­
nym Sągu Okięgowego.

Przewód sądowy dał niezbite 
dowoay winy oskarżonego. Świad­
kowie zeznają zgodnie, iż fakt nie­
ludzkiego pobicia kilkunastuletmch 
wyrostków przez asp. Wolamina 
zdarzył się

Sąd więc pod przewodnictwem 
sędziego Jodziewicza wydał wyrek, 
skazujący Wolamina na 6 miesięcy 
więzien;a . Zdan

— S prostow anie. W n.edzieinym n t- 
merze naszego pisma we wstępie „Od 
Redakcji* do działu o ,,S p rs-ac h  dro­
bnych dzie żawców4' wkradł się błąd 
zniekształcający sens rastępującego zda- 
p a: „Dziś na porządku dziennym jest 

-spraw a uwłaszci»n.a ęa nie „wywłaszczt- 
sia") d.oonych dzierżawców . czynszo- 
wników.

n a d e s ł a n e .

idealna nasia di ira
Krem Perfowy
I h r a t o w i c z ,  L w ó w , > 

W  K R V m C V
willa .Białej Róży" ordynuje jak 

zv ykle 408-7

Dr. JULJAN ARONSON.

PO DSŁUCHANE W O G R O D ZĘ 
SASKIM.

— Cieszę się. że kochany pan  
już zdrów i wychodzi.

. —  Bogu dz;ęki minęło bezpo­
wrotnie ok ropne  łam anie  w no­
gach...

— Kto pana leczył?
— Nikt. Lekarst wo, którego uży­

wam, to gur-rowe podeszwy i ze­
lówki z polskiej fabryki wyrobów 
gumowych.

„Berson" Świetnie chroni pized 
wilgocią, katarem i reum atyzm em .

4147

U W A G A !
Kolektyw F RYZ J E RÓW
Wielka 4 1 „PALLAS" WielkaĆ7

(w pod*óizu).
Po gnm tow nem  odrem ontow aniu  

lokaju obniżyliśmy ceny 
jak następuje 

G O LE N lE  z wodą kolońską—30 gr. 
STRZYŻENIE i GOLENIE razem 60 jjr. 
STRZYŻENIE DAM ’ — 5 0 gr. 
ABONAMENTod 10 numerów—2.50gr. 
Obsługu,ą pierwszorzędni fachowcy. 

t Z poważaniem
„ PA LL/\S“ .

Kino- Teatr 

W ileńska 38.

Dziś Mo­
num entalny  f.lm p . PRZEZ MIŁOSC DO SŁAWY ^

z udziałem najznakon itszych artystów Paryża. S-eny w naturalnych kolorach. M ickiewicza 22.

N A  S C E N I E :  Pierwszy raz w Wilnie. Gościnne występy jedynego w Polsce imUatora
. .  . t a v l  j -.-,-. r a d a  miłości.muzYczrego. naśladowcy Ptaków, zwierząt i t. d. p M I R O  M A L T  A N I 4232

Dziś rewelacyjna premjera KO R O N A  N A S Z c G O  R E PE R T U A R U . Arcydzieło przewyższa­
jące wszystkie z dotychczasowych. Film, który otrzymał £.000.000 głosów więcej od „BEN-
HURA" i pierwszą U U f p I  21  O A R Z l  " l / 1 Ptzepotężna tiageuja, która 

nagrodę świata *  A - w t -  1 r  r Ł l v r i A / r l i  przeżyliśmy wszySey, -k tóra 
znajdzie oadźwięk w każdem luazkiem sercu P a r a d a  śm ierc i  —  P a r a d a  w s p o m n ie ń  — Pa- 

Nad program: na scenie znany humorysta-tancerz MAKiSlO B U C Z K O W SK I w nowym repertuarze.

4 zl. 95 gr.
Prenum erata mieszana „ROJU"

na II k w a rta ł 1927 r. ( 1 IV —30.VI 1927 r .)

I. B fb ljo teka  pow ?eśc:ow a.
507. N o r b e r t  J a ą u e s  „K upitc  z Szang- 

haju*‘ 2 tom. (nowoprzybywający preru- 
m eratorzy otrzym ują I tom z dopłatą 
y5 Z niemieckiego tłum aczył prof. Ba­
czyński, cena księg. 1 zł. 25 gr.

508 —50V. M e l c h i o r  W a ń k o w i c z  „W  ko ­
ściołach M tk s jk u 44. Na dobrym papierze 
z 16 aktualne mi ilustracjam i, cena księ­
garska 1 zł. 95 gr.

510 J a c k  L o n d o n  ,S zk a r ła tn a  dżum a4'. 
Zbiór am oryzowanych opowiadań jeszcze 
nie drukowanych pc polsku. Z angielskie­
go tłum aczyła St. Kaszelewska-Matuszew- 
ska, cena księgarska 1 zł. 25 gr.

5 lL  Z o s z c z e n k o  „O p o w iad an ia44. Jest to 
zbiói 1 umorvstycznych Gyowiauań tego 
sow ietkń go \werczcnki, pozwaiającyi h 
zajrzeć za Kunst życia Rosji. Z rosyjskie­
go tłumaczył M. Wańkowicz, c. księg. 95 gr.

512. J e r z y  B a n d r c r w s k T  „P o  tęczowej 
obręczy44. O Jerzym Bandrowskim mówić 
nie trzeba, zbyt dobrze znany jest czyta­

jącemu ogółowi. Tym razem -daje on nam 
rasową ’ olską , powieść ■ awanturniczą", 
cena księgarska 95 gr .

II. B ib ijo teczka  h is io r .-g eo g r .  „ R O JU - .
7 cykiu „Polacy na szlakach świata*.

72. AL J u i i o s z a - G z o w s k i  „Król Kir- 
gizkl AbJa-Chan44 (z mapką).

Z cyklu kryminalnego.
73. A. F. K o s z k o, b. szef ros. policji śled­

czej „Różowy brylant44.
Z cyklu „Rcsja na rub!eż>*.

74. „Z abó jstw o  pułk . S ud iejk ina44, szefa pe­
tersburskiej „ochrany*.

75. J a n  S o k o l i c z - W r o c z y ń s k i  „W ik­
to r  G run44, kat robotniczej Warszawy.

Z cyulu szpiegowskiego. - 
76 „T a jn ik i szp iegostw a austrjack iego44.

Z cyklu „Zdobywcy i odkrywcy św iata44. 
77. Dr. J. M. M a j e w j k i

„W yprawa LIwingstona44.

Prenum eratę można wpłacać bezpośrednio do „Roju44, (Warszawa, K redytow ał). 3931

Znany w kraju i zagranicą
psycho-graf61og BUŃCZA.

Jęgo  trafne rady i wskazówki dodają sił 
i hartu woli.* Daję rady potrzebującym 
we wszystkich sprawach, określam wady, 
zalety i zdulności fachowe, przepowia­
dani ważne wypadki w życiu z linji ręki 

i Disma.
B R / . n  n 7 a  u!- Mickiewicza 37—6, 

•  U U I l i r f i C  f  u) p ię ro , front.
Od 10— 1 pp. i od 4 -  8 g. wiecz. 4068
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ŁÓŻKA angielskie,
WÓZKI dziecinne E.
Sprzedaż równfeż NA RATY, p

ROWERY a n g i e l s k i e  wTriumt‘w 
i b  3 .  A  D A S Z Y N Y  d c  s z y c i a .

Patefony i gramofony
Wszystko na ratyl

Wielki wybói płyt pattfonowych i gra­
mofonowych. Skrzypce, bałałajki, gitary, 
mandoliny, lustra, zabawki dla dzieci 

i różne artykuły sportow e puieca:

„Uniwersał" wielka 21. |

m m \ m

i  o. o.

D R U K A R N I A  , f P A X
H

UL f O N A C E O C  5 ,  WILNO.
Tciefon Nr 8—9T

WyLonuje wureiKie roboty drrkaraśie
i introligatorskie izybko f doklsdrlt.
CZASOPISMA,

KMIECI’ RACH INKtJWą,
KSIĄŻKI I BROSZURY, i

Ta b e l e , b il e t y , p l a k a t y *
) '  :l IKl KDLOROWB 1 ilJSTkACYj.SB  

CENY NISKI B.
WYKONANIB DOKŁADNH I SUMIENNE.

Akuszerka
W. Śmiałowska,

P-i yjmuje od g. 9 dc 19.
Mickowi cza 46 —6. 4028

(ltłtvinł“ zakład °PtT" I,UIC1||U1 czno-okulis y- 
c»ay, iiajwiekszj w Wi­
leńszczyźnie, trłsśc. B-cia 
Olkieaiccy, "Tlno. uiica 
Wielką fiu Wielki wybói 
ło  < g Ucrnye1 przrbo- 
rów. Wydaje okulary po 
receptach Kasy Chotycb 

1365-b

Spirytus
do palenia (drzewny) 

110 g r  b u t e l k a 1 
■ poleca 

I. Z w ied ry n sK i
W ileńska 28. - 4Z01

b u  fteiira I ln ic  
t e t t z i i s  D. V a j n ,
Wilno, Trocka l /, tel. 781. 
Najtańsze żrudło zakupu 
meterjaców eiekrio-tecb- 
niczn‘-ch i radjuwyeh. 
Ceny konku^enyyjne. 
Prosimy o przekonanie 
Si;. 326?

Potrzebna 
3 ekspedientka

do sklepu kolonjalno- 
spożywcrego [. ; Pczyc- 
\.ńgo, ul. Jagiellońska 6 
Wymagane są dobre świa­
d e c tw a ^  4223-1

ła k łsd  f-ysjerskl Wilefl- 
Ł skj Nr, 10. Manicure 
wypełń pierrszorzędna 
1 zł. Strzyżenie pań x 
podfryzow. 1 zł. oraz sa­
lon męski. Obsługują 
m-i w T^rzed^ii fa -hr*-CT.

„OpIjMsIlll” JtS-
% kra ju i.ałc-ż. w 1840 r.

ul. Commikańsk* 17, 
telr.l. lo-.se_______ b-1236

Pianina.
do wynajęcia. Reperacja 
i strojenie. Mickiewiczu 

9 Estko. 399<-

O m  iii! .
ciężko chora r 
datki na leczeń 
fiary kierować 
do Admin. „ł 
W ileń sk ieg o " ,

jACk. LONDON.
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Zaraz pierwszego dma na are­
nie nadano mu imię Barney Bar- 
nato. tam też sDotkała go pierw­
sza w życiu , niespodzianka. Nie 
śniły mu s ę nawet kolce w siodle 
I dopóki nikt .ta niem nie siedział, 
kolce te nie dawały się odczuć. W 
chwili jednak gdy Samuel B aron, 
murzyn, wskoczył na Siodło, kolce 
cel swój osiągnęły. Murzyn wie­
dział o  nich i był przygotowany. 
Barney, zdziwiony, zg!ął grzbiet po 
raz pierwszy w życiu. Skoczył tak 
wspaniale że oczy Collinsa zabły­
sły i  zadowolenia, zaś sam  spadł 
o  jakie dwanaście stóp  dalej na 
piasek.

„Zawsze tak ró b ”, pochwalił 
Collins, „jak sprzeaam muła, po- 
jedziesz z nim ra tem . Występ bę­
dzie wspaniały. Trzeba mieć jesz 
cze ze dwóch Ł.kich jak ty, z do­
statecznie silnemi nerwami, którzy- 
by umieli tak p -dać. Do roboty. 
Spróbuj jeszcze r a z ‘.

Barney rozpoczą ł całe piekło 
wykształcenia, Które w przyszłości 
zapewniło jego nabywcy więcej 
przedstawień niż wystarczało czasu 
w najzyskowniejszych cyrkach Ka­
nady i S tanów Zjednoczonych. 
Dzień po dniu przechodził Barney

te sam e męczarnie. Niedługo na­
kładano mu Kolczaste siodło. C ho­
ciaż murzyn wsiadł na iego grzbiet 
bez siodła, Barney również doznał 
ukłucia i wspinał się nie mniej niż 
pod siodłem: kolec był przywiąza­
ny rzemieniem do dłoni Sama. 
Wreszcie Barney stał się tak wraż­
liwy na dotknięcie grzbietu, że 
prawie zaczynał skakać, gdy na 
niego patrzano. Pewny bolesnego 
okłucia wspinał się, rzucał i k o ­
pał nogami, skoro  tylko k tokol­
wiek spróbował wsiąść na niego.

W końcu czwartego tygodnia 
zaangaiow ano  jeszcze dwuch m ło­
dych akrobatów  I nastąpił  wysięp 
całego zespołu wobec szczupłego 
p m a ,  Francuza, ze sztywnemi wą- 
sami. Kupił on  Barney‘a bez ta r­
gu za cenę wyznaczoną przez 
Collinsa i zaangażował również Sa­
ma i obu młodzieńców, Collins 
urządził cały występ równie o k a ­
zały, jakby to miało miejsce w te­
atrze P rz jg c to w a ł  wszystko s ta ­
rannie i zajął się sam reżyserią, 
podczas gdy przyszły nabywca b a ­
cznie się przyglądał.

Barney, tfusty, & brze utrzy­
many, na pozór w doskonałym 
"umorzę, wyszrdł na aier.ę, na 
kwadrat pokryty suknem. Zdjęto 
mu łańcuch i puszczono na swo­
bodę. W jednej chwili ogarnął go 
niepokój spłaszczył uszy i robił 
wrażenie uosobionej złośliwości.

„N/ech pan pamięta o lednem-

rzekł Collins do nabywcy. „Jeśli 
pan go kupi, będzie pan reżyse­
rem, i nigdy, nigdy nie powinien 
go p a n  ukłuć. Gdy to  zrozum ie 
będzie pan mógł zawsze ująć go 
w rękę i zapanować ru d  r.lrn. D o ­
bre z niego stworzenie i jest na '-  
wdzięczniejs;.ym mułem, jakiego 
kiedykolwiek miałem w ręxu. P o ­
winien kochać pana, zaś niena\i i- 
dzieć tamtych trzech. Jeszcze jed­
no: gdyby stał się naprawdę zly i 
zaczął gryźć, trzeba będzie wyrwać 
mu zęby i dawać miękki pokarm  
i tłuczone ziarno moczone. Darni 
panu przepis na lekkostiawne p o ­
żywienie dla niego. T e ra? uwaga!"

Collins wyszedł na  aienę, po- 
pieścił B arney‘a, który przyiął je­
go pieszczotę jak najlepiej, s tara ł  
się wyjść poza granicę rozciągnię­
tych sznurów, pragnął bowiem unik­
nąć tego, co, jak wiedział dobrze, 
m iało nastąpić niebawem,

„Widzi pan ,“ mówił Collins. 
„Ma do mnie zaufanie. Wierzy mi. 
W,e, ze nigdy go nie ukłułem i że 
u m nie znajdzie ostateczny ra tu­
nek. Jes tem  dla niego dobrym Sa^ 
marytaninem, i pan musi mm być. 
jeżeli psn  go kuni. Zaraz pouażę 
jak się to  robi, oczywiście może 
pan wprowadzić dowolne zmiany*.

Główny asystent wyszedł z za­
kreślonego sznurami kwadratu, 
podszedł do pomyślanej linji, spo j­
rzał w dół, jakgdyby patrzał na 
orkiestrę, umieszczoną niżej niż on

sam, następnie przed siebie, na 
publiczność i w górę, aż na gale- 
rję widzów.

„Panie i panow ie", przemówił 
do pustej przestrzeni, jakgdyby 
wszystkie miejsca były zajęte, „oto 
Barney Barnato, najmądrzejszy muł, 
jakiego świat widział kiedykolwiek. 
Przywiązany do człowieka, jak pies 
neufuiijlandzki,— proszę patrzeć" ..

Collins cofnął się do sznurów, 
wyciągnął przez nie rękę i rzakl: 
„Pójdź tu, Barney, pokaż im kogo 
najwięcej kochasz". !

Barney s.ąpil kilka kroków n a­
przód swemi m a k r r i  nóżkami, 
dotknął otwartej dłoni, zbliżył się 
jeszcze, dotknął nosem  ramion 
Collinsa, zdawało się, że chce wyjść 
poza sznury i przytulić się oo nie­
go. W rzeczywistości błagał Col­
linsa, aby go zabrał ‘ z areny i 
oszczędził męki, która go oczeki­
wała i o  której doskonale wiedział.

„O to  co osiągnąłem nic klu­
jąc go nigdy", rzekł Collins do 
jegomościa o  sztywnych wąsach 
zbliżając się do pomyśl mei linji 
na piasku^ ponad  pom yślaną or 
kiestrą i zwracając się co  pom y­
ślanej publiczności. L

„Panie i panowie, Barney Bar- 
nato j ts t  niezwykle m ądry  Ma ze 
czterdzieści s z i u k  w  każdej ze 
swych czterech nóg i niema czło­
wieka, któremuhy pozwolił siedzieć 
na swoim grzbiecie sześćdziesiąt 
sekund. Ostrzegam o  tern, mm wy­

rażę m oją propozycję. Wyd&ie rię 
to  nader łatwe, prawda? jedna m i­
nuta, sześćdziesiąta część godziny, 
śc-śle mówiąc, sześćdziesiąt sekund 
pozostać na grzbiecie miłego, pocz­
ciwego muła jak ‘ Barney. No, 
chrzcie tu chłopcy i jeźdźcy. Każ­
demu, kto zdoła usiedzieć jedną 
m inutę wypłacę natychmiast kwotę 
pięćdziesięciu dolaiów, ra dwie peł­
ne minuty— sumę pięćset d larów44.

Było to  hasłem dla Samuela 
Bacon, k tóry zbliżył się nieśmiało, 
zakłopotany i któremu wyciągniętą 
ręka Collinsa dopom agała wejść 
na scenę.

„Czy ubezpieczyłeś twoje życie", 
zapytał Collins.

4 Sam wstiząsnął głową i skrzy­
wił się.

„Więc dlaczego się narażasz?"
„Dla pieniędzy", odparł Sani. 

„Potrzebne mi są  do przedsiębior­
stwa".

, Jakie m asz przedsiębiorstwo"?
„ T o  do pana  nie należy". Sam 

wykonał grymas, który miał prze­
prosić za niegrzeczną odpowieoź 
i zachwiał się na nogach. „Mógłbym 
wkładać pieniądze w bilety lo te­
ryjne. tylko że t*go nie robię Czy 
o trzym am  pieniądze? C  to się roz­
chodzi.

-Oczywiście o irzym asz”, od­
parł Collins „Gdy je zarobisz. 
Stań tutaj z tej s t ro n y ,  i zaczekaj 
chwilę. —  Panie i p a n o w ie , . prze­
praszam za zwłokę chcę poprosić

jeszcze innych o th o ir ik o w . Kto 
jeszcze iazie? Pięćdziesiąt dolarów 
za sześćdziesiąt sekund Prawie do­
lara za sekundę. . temu kto wygi a 
zakład. Lepiej i Dam dolara za se­
kundę. Sześćdziesiąt dolarów' ch łop­
cu, mężczyźnie, kobiecie lub dziew­
częciu, każdemu, który zdoła usie­
dzieć na grzbiecie Bas neya w prze­
ciągu jednej minuty. Proszę pięk­
ne panie. Pamiętajcie, że uzis rów ­
ne prawa dla wszystkich Możecie 
tutaj oanieść zwycięstwo nad waszt- 
rri mężami, braćmi, synami, O j c a m i  
i dziadkami. Wiek nie s e r o w i  róż­
nicy. Babciu, decydujesz s ię? '  rzekł 
do kogoś, k to  był zapewne star­
szą jakąś panią w pierwszym rzę­
dzie (oczywiście nie było tam ni­
kogo). „Widzisz patf” (do nahyw- 
cy). Przygotowałem panu całą 
przemowę Wyuczy się pan jej w 
:tągu dwGch prób, które pan m o ­

że wykonać tutaj n r  miejscu, bez 
żadnych kosztów, stanowią one 
część transakcji". > . .

Dwaj akiobaci podeszli i CY llins 
dopom ógł im wejść na pom yślaną 
scene. - . .

-Mozę pan zmienić ticść trgo  
przemówienia stosownie do m irst,  
w których bęaą się odbywuiy wy­
stępy", t łóm atzy ł Francuzowi Łat­
w e wynaleźć nazwy różnych m iej­
scowości, zebrać chłopców, którzy 
zareklamują w nich pana trupę.
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